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Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznyeh.

Bedakcya: 
plac Wilhelmowski nr. 18.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Niedziela, 31 sierpnia 1884. (w zast.) RIKÀZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchman’n i Pr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, P™dze, e ¿"c o^np^w^Paiy-żu’ lYace^de la’ Bourse 8.
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. - Havas LaffitećComp. w Pa,yzu place

Poznań, 30 sierpnia.
(Widoki pokojowego załatwienia zatargu chińsko- 
francuskiego. — Niemcy przeciwko Anglii. — Nie
przyjazne głosy krajowej prasy w Indyach o rzą
dach angielskich. — Wynaleziony przez Portugal
czyków król, roszczący pretensye do panowania nad 
terytoryum nad rzeką Kongo. — Zaburzenia w 
Marokko. — Powstanie zbrojne w Armenii ture
ckiej. — Wojna domowa w republice peruwiań
skiej, — Wyjazd króla rumuńskiego do Białogrodu 
i co o nim pisze „Pester Lloyd1-. — P. Tisza nie 

jedzie do Warcina.)
Chiny, uczuwszy silną prawicę Frań 

cuzów pod Fou - Czou, okazują nad 
zwyczaj prędko pokojowe usposobienie. 
Francuzi, pokazawszy Chińczykom, że 
energicznie dochodzić będą preteusyi 
swych, wyciągają pierwsi rękę do zgody. 
Tak przynajmniej sądzić można z tego, 
co donoszą telegramy z Paryża. Wedle 
agencyi Havasa, otrzymać miał rząd 
chiński ważny komunikat telegraficzny, 
w skutek którego rozeszła się na nowo 
wieść, że Chiny pragną się pojednać z 
Francyą. Powstałe wśród ludności chrze- 
ściańskiej obawy przed zemstą Cliińczy 
ków poczynają zwolna ustępować. Do 
uspokojenia umysłów przyczyniła się zbio 
rowa proklamacya, jaką wydali w Szan 
gaju konsulowie obcych mocarstw. We
zwali oni ludność krajową, ażeby nie 
opuszczała miasta, gdyż Francuzi nie 
myślą atakować Szangaju. — Francya ma 
zresztę zupełnie wolne ręce w Chinach 
Jak zapewnia dziennik „Paris,“ nie re
klamowało żadne z mocarstw zagrani
cznych z powodu sprawy chińskiej, i nie 
uczyniło żadnych przedstawień; liczyć 
zatem można na pewno, że wszystkie 
mocarstwa pochwalają sposób, w jaki 
Francya traktuje sprawę chińską. Tenże 
sam dziennik wypowiada przekonanie, że 
większa część posłów zagranicznych przy 
dworze chińskim musiała oświadczyć 
Tsungli-Yamen (ministrowi spraw zagra
nicznych), że żadną miarą spodziewać się 
nie może pośrednictwa państw europejskich, 
że zatem prawdopodobnem jest rychłe 
załatwienie zatargu Francyi z Chinami. 
Drugi półurzędowy dziennik francuski 
„Temps“, przypuszcza tę możliwość, że 
wojowniczy jenerał Tso, dzierżący w tej 
chwili dowództwo nad wojskami chińskie- 
rai na południu, utraci wpływ, jaki po
siada w urzędzie spraw zagranicznych i 
że pokojowo-usposobiony Li-Huug-Czung 
weźmie znów przewagę. —- Są to wpra
wdzie domysły, ale oparte na znajomości 
faktycznych stosunków w Chinach. Prze
rażenie, jakie w pierwszej chwili zapa
nowało pomiędzy cudzoziemską ludnością 
w Fou-Czou, poczyna też powoli ustępo
wać w obec nadziei rychłego pokoju. Sam 
„Times“ przyznać dziś musi, że jego po
przednia wiadomość o popłochu wśród 
Europejczyków jest fałszywą; obcokra
jowcy są jak najlepszej myśli a to z po
wodu, że Chińczycy występują w obec 
nich bardzo przyjaźnie. Koniec końcem 
i w Paryżu i w Pekinie wieje w tej 
chwili wiatr pokojowy; Francya nie 
zechce doprowadzać rzeczy do ostateczno
ści a Chiny, nie mając poparcia u mo
carstw europejskich, nie będą próbowały 
szczęścia wojennego. Decyzya spoczywa 
w ręku Niemiec a te bardzo dziś za
gniewane na Anglią, stawają otwarcie 
po stronie Francyi. „Anglia — pisze dziś 
„Beri. Pol. Nachr.“ — stanęła z swemi 
sympatyami po stronie Chin. Nie uczy
niła ona tego w tem przekonaniu, jakoby 
słuszność była po stronie rządu chiń
skiego, ale po prostu dla tego, że oba
wia się współzawodnictwa Francyi na 
Wschodzie. Jedyną więc pobudką w tym 
wypadku dla Anglii jest znowu najja
skrawszy egoizm, który przeważa nad 
wszelkiemi względami słuszności i prawa. 
Oczywiście, że Francya nie pozostaje 
dłużną w odpłacie za takie zachowanie 
się Anglii, a jeżeli Chińczycy nad Sekwa
ną nie doznają uprzejmości, to o wiele 
surowszy jeszcze sąd spotka dawnych 
sprzymierzeńców Francyi z za kanału 
Kaletańskiego. Polityczne otrzeźwienie 
Francuzów zrobiło w ostatnich tygo
dniach zdumiewające postępy. Najwy
raźniej okazuje się to w roztrząsa
niu wszelkich spraw, mających styczność 
z Niemcami. Jakkolwiek znane z ten- 
dencyi anti-niemieckich organa nie mogą 
się jeszcze pogodzić z myślą zbliżenia do 
Niemiec, to jednak powstrzymują się od 
jaskrawych niegdyś wycieczek i podno
szenia oszczerstw. Sport ten przestał być 
stanowczo uprawiany. Obecny stan rze
czy nie jest pomyślny dla Anglii, a pro
wadzi do sprawiedliwszego oceniania in- 
tencyi Niemiec.“ — Komunikat ten in
spirowanego organu berlińskiego posłużyć 
Wożę za komentarz do odwiedzin barona 
Courcela w Warcinie.

Na Anglią walą się nieszczęścia ze 
wszystkich stron. Porta stawia znów 
kwestyą egipską na porządek dzienny, a 
jeżeli zważymy, że Niemcy pierwszą dziś 
odgrywają rolę w Carogrodzie, łatwo do
myślić się, kto pierwszy dał tu inicyaty- 
wę. W tych dniach odbyła się pod prze
wodnictwem sułtana wielka rada mini
strów, na której uchwalono wystosować 
notę do mocarstw, w której Porta, powo
łując się na rozbicie konferencyi londyń
skiej, w energiczny sposób zaznacza 
zwierzchnicze prawa sułtana nad Egiptem. 
Do Carogrodu miano także powołać Mu- 
surusa paszę, aby zdał sprawę ze swej 
świeżo odbytej konferencyi z lordem Gran- 
villem w sprawie egipskiej. Porta gnie
wa się, że londyński „Foreign Office“ nie 
poinformował jej o zamierzonej misyi lor
da Northbrooka. Spodziewają się w rzą
dowych sferach tureckich, że żale Porty 
na postępowanie Anglików w Egipcie 
zostaną do pewnego stopnia poparte przez 
inne mocarstwa, a szczególnie przez Fran
cyą i Niemcy.

Półurzędowe dzienniki berlińskie zapo
wiadają znów rychły upadek gabinetu Glad- 
stona. „Nordd. Allg. Ztg..“ zamieszcza 
dziś w łamach swych wyciągi z artykułów, 
w których krajowa prasa w Indyach po
tępia rządy angielskie ; inne dzienniki, 
jak „National-Ztg.,“ wywodzą w obszer
nych artykułach, że budowa wielkiego 
państwa brytańskiego poczyna chwiać się 
w fundamentach.

Kwestya rzeki Kongo i marokańska 
poczyna znów przypominać się Europie. 
Portugalczycy, związani traktatem z An
glią, odkryli nagle króla Kongo. Ten za
gadkowy monarcha zaprotestował — jak 
donosi urzędowa depesza portugalska — 
przeciw nabytkom terytoryalnym t. zw. 
„Association internationale“ i uznał zwie
rzchnictwo Portugalii nad Kongo. Prasa 
berlińska tak się odzywa o tych preten- 
syach: „Portugalczykom radzimy, ażeby 
to odkrycie króla Kongo dla siebie za
trzymali; aroganckie to występowanie 
mogłoby dla nich przykre sprowadzić na
stępstwa.“ — W Marokko wszczął się 
na nowo zatarg pomiędzy cesarzem a sze 
ryfem Wazanu, pupilem Francuzów. Oba
wiając się zemsty cesarza, wyjechał sze
ryf w towarzystwie sekretarza legacyi 
francuskiej do Anghery. Wojska cesarskie 
wpadły tymczasem do prowincyi Wazan, 
splądrowały kraj i dopuściły się różnych 
gwałtów na zwolennikach szeryfa, który 
wraz z reprezentantem francuskim po
wróci do swej siedziby, ażeby położyć ko
niec gospodarce wojsk sułtańskich. — 
W Marokko agitują przeciw Francuzom 
Anglicy i Włosi i oni to prawdopodobnie 
usiłują wywołać tam wojnę domową.

W Armenii tureckiej podniosły rokosz 
zbrojny cztery plemiona kurdyjskie. Nie 
chcą one płacić podatków i posyłać re
krutów do armii sułtana. Jeżeli przy
pomnimy sobie, że Rosya ma tam zna
czne dzierżawy, to nie trudno będzie od
gadnąć przyczyny tych nowych zamieszek 
w Armenii.

sąsiadów nie mogły przyczynić się do 
sprowadzenia lepszego porozumienia. Jeśli 
obecnie król Karol wybiera się do Biało
grodu, usprawiedliwionem zdaje się być 
przypuszczenie, iż stósur.tk sąsiedni stał 
się więcej, niż dotychczas, przyjaznym i 
serdecznym. Czy po ten: spotkaniu poli
tyka zagraniczna Rumuni’ pójdzie takiemi 
sainemi torami, jak serbska — kwestya 
ta pozostaje otwartą.“

Prezes gabinetu węgierskiego, p. Ti
sza, nie pojedzie do Warcina — tak za-
pewniają dziś jednozgodnie „Presse“ i 
„Pol. Corresp.“ na podstawie „wiarogo- 
dnych“ informacyi.

■Wy Dory.

Walne Zebrania przedwyborcze od
będą się:

W niedzielę dnia 31 sierpnia w Gnie
źnie o godzinie 5 po południu w hotelu 
europejskim; w Opalenicy (na powiat 
bukowski) o godzinie 5 po południu na 
sali p. Witajewskiego; w Krobi o godz.
4 po południu w oberży p. Śliwińskiego; 
w Środzie po godzinie 12 na sali p. 
Hiittner; w Czarnkowie o godzinie 4 
po południu w sali Sichtermanna; w Po
znaniu (dla powiatu poznańskiego) o go
dzinie 4 po południu; — dla miasta Po
znania o godzinie 5 po południu i<a sali 
hotelu Saskiego.

W poniedziałek 1 września w Obor
nikach o godzinie 3 po południu w lo
kalu p. Rakowskiego.

We wtorek dnia 2 września w Kro
toszynie o godzinie 12 w południe na 
sali p. Kuschke.

W niedzielę dnia 7 września w Byd
goszczy o godzinie 5 po południu w ho
telu Royal. ________ - -

W Prusach Zachodnich:
W niedzielę dnia 7go września w 

Chełmży (na powiat toruński) o godzi
nie 4 z południa na sali Móhrkego.

W czwartek dnia ligo września w 
Zblewie (na powiaty starogardzki i ko- 
ścierski) w oberży Bałachowskiego o go- 
2 po południu.

W niedzielę dnia 21 września o 4 
godzinie po południu w Brodnicy. Po
seł p. Ignacy Łyskowski składać będzie 
sprawozdanie poselskie.

W amerykańskiej republice peruwiań
skiej wre znów walka domowa. Zwy- 
cięzka republika chilijska zawarła pokój 
z jenerałem Iglesias i uznała go prezy
dentem Peruwii. Wkrótce potem powstała 
przeciw Iglesiasowi pewna część jenera
łów, a jenerał Caceres z takiem powo- 
dzeuiem prowadził wojnę, że Chili roz
poczęło z nim rokowania o prezydenturę. 
Szczęście nagle się zmieniło. Jak donoszą 
z Limy do biura „Reutera,“ odniósł jen. 
Iglesias zupełne zwycięztwo nad swym prze
ciwnikiem i wziął znaczną liczbę jeńców 
w niewolą. Jenerał Caceres cofnął się w 
głąb’ kraju, gdzie prawdopodobnie usiło
wać będzie nową zorganizować armią.

Z spraw europejskich mało co nowego 
mamy do zapisania. W czwartek wyje
chał król rumuński do Białogrodu, gdzie 
stanie w dniu dzisiejszym. Odwiedziny 
potrwają krótko, w poniedziałek powróci 
król Karol do Bukaresztu, a dnia nastę
pnego wyjedzie do Krajowy. O wizycie 
króla w Białogrodzie tak pisze „Pester 
Lloyd:“ „Pomiędzy zjazdami monarchów 
zapowiedzianemi lub projektowanemi w 
najbliższej przyszłości, zjazd króla ru
muńskiego z królem serbskim nie jest 
wprawdzie najdonioślejszym, lecz nie mniej 
godnym uwagi. Zdawało się przez czas 
niejaki, iż pomiędzy obydwoma nowemi 
królestwami panuje pewien rozstrój. 
Objaw ten był wynikiem nieco niejasnych 
aspiracyi wytworzenia związku bałkań
skiego, w którym każde z małych państw 
windykowało dla siebie przewodnią rolę; 
następnie sprzeczne kierunki obrane w po
lityce zagranicznej przez rządy obydwóch

z nim z drugiej strony w wielu sprawa,ch, 
dotyczących mianowicie naszej dzielnicy, 
i pracujemy niejednokrotnie wspólnemi 
siłami około dobra publicznego.

Miło nam zapisać, że i w pojmowa
niu zdrożności i zgubności postępowania 
„Gońca Wielkopolskiego,“ jego rozkłado
wego działania, jego dążności do zwa
śnienia i pokłócenia ze sobą spokojnego 
dotąd społeczeństwa — „Dziennik Pozn. 
godzi się zupełnie na sąd „Kuryera1 
który w gruncie rzeczy jest sądem całego 
społeczeństwa polskiego.

Zastanawiając się nad przyczynami 
„apatyi,“ która tu i owdzie u nas czuc 
się daje, widzi „Dziennik Pozn.“ pomię
dzy innemi przyczynę jćj w „bezpłodnym, 
jałowym krytycyzmie“ — jak . zbyt łago
dnie nazywa taktykę „Gońca.“

„Dziennik“ tak pisze:
uuyny Kommer wyourczy U nas dość wychylić głowę nad poziom

się poprzednio zgłosił do swego dotych- dość p o c i ą c pracować dość ,c h ^c 
czasowego posła z podobną propozycyą, zrobić dość zajmować
gdyby teońe był J zgotót n..tak, za- zJro-

““Sk Jak dii* rzeczy stoją. kiedy tego nienawiścią™, ££
śstza - as

dydaturę pana Chłapowskiego i pozosta- umieją, którzy sann przedew®aale 
wić mu wybór przyjęcia, lub nieprzyjęcia. Uhby się w strasznym Uopoa , gdyby im od

Dotychczasowy nasz poseł oświadczył, dano do spełnienia zadanie, gdyby im powie 
że w Kościańskiem kandydatury nie przyj- rzono stanowiska, których zazd~o. 4 y ,
mie, a ponieważ pożądaną jest rzeczą, obrzucają ich błotem i kanneniami. 
aby w przyszłem Kole poselskiem zasia- Czyż . a eg JP +au ;ak-
dali mężowie wytrawnego zdania i do- htko, co się u nas dzieje imfie
świadczonych przekonań, mężowie zarówno I by S1? ziać powmn , oneodnas
do ojczyzny, jak i do Kościoła szczerze rozporządzają naszemi losami, o ile oneodnas 
przywiązani, mężowie tak prawego i szła- zależne. . . . *.i; ,ln vtńrveh to
SMEfc SM, Śe. r-

sądzę, że wyrażam ogólną opinią naszeS° ^XTdXgo“ ^zumiemy bardzo dobrze
M w

brali kandydatem naszym pana Kaźmirza wet w jego kYy^wysa-
Chłapowskiego, a na drugiem miejscu po- rozumiemy rewoiucyą f“ką, która uysa 
stawili kandydaturę księcia Zdzisława dzila w powietrze stare
Czartoryskiego, którego n.oze powiat
kowski postawi na pierwszem miejscu, a za pomocą, zajmującymi j j
powiat kościański na jego kandydatury ■ Pr™d ncwjA
chętnie się zgodzi.___________ godziwym, gdy krytycyzm jałowy i bezpłodny,

. . i nie wiedzący co ze swem smutnem zwycię-
„Posener Tageblatt, nawiązując do gtwem robić jeżelj je odniosie, miota się na 

naszych uwag, wystosowanych do partyi orcran5zm i hldzi) na jakich społeczrństwo 
konserwatystów niemieckich, odpowiada, » naród w dan.. chwili starczą. Usunąć 
że „życzenia nasze uważa za zupełnie zwalić (;oś, by g0 zastąpjć innym od-
usprawiedliwione, o ile chodzi o uznanie • ■ ■ •

mitet krobski porozumiał się z kościań
skim, a ponieważ tenże życzył sobie 
mieć posłem pana K. Chłapowskiego, dla 
tego godząc się na tę procedurę, postawił 
w Krobi kandydaturę księcia Zdzisława 
Czartoryskiego.

Kandydatura ta jest dla nas wielce 
sympatyczną i chętnie widzielibyśmy po
słem księcia Zdzisława, którego rodzina 
tak ogólnem cieszy się poważaniem, któ
rego starszy brat, nieodżałowany dla 
Wielkopolski książę Roman tak zaszczy
tnie powiat nasz reprezentował, ale nie 
moglibyśmy się zgodzić na to, aby kan
dydatura księcia Zdzisława Czartory
skiego połączona być miała z jakimkol
wiek uszczerbkiem dla kandydatury tak 
szanownego i zacnego obywatela, jakiego 
cenimy i szanujemy w osobie p. Chła
powskiego.

Gdyby komitet wyborczy krobski był

Agitacya niemiecka w okręgu 
wschowskim.

Niemcy, którzy dawniej podzielili się 
na dwa obozy: konserwatywny i libe
ralny, i nawet przy drugim ściślejszym 
wyborze nie zgodzili się na wspólnego 
kandydata — zamierzają teraz połączyć 
się w jeden obóz. W zeszły poniedzia
łek odbyło się w tym celu wspólne po
siedzenie obu komitetów, na którem po 
różnych pertraktacyach zaproponowano 
następujący sposób działania:

Konserwatyści chcą mieć posłem 
landrata, p. v. Reinbaben, liberalno-wol- 
nodumcy pozasłużbowego majora Hintze 
z Berlina. We Wschowie i w Lesznie 
mają obaj kandydaci wystąpić na zebra
niach i rozwinąć tamże program i od
powiadać na różne zapytania wy
borców. . .

Zebrani mają następnie wybierać po
między jednym a drugim kandydatem i 
to za pomocą głosowania kartkami. Kto 
na tych dwóch zebraniach najwięcej gło
sów otrzyma, ten będzie urzędowym kan
dydatem zjednoczonej lewicy i prawicy. 
Tak piszą z Leszna do gazet wrocła
wskich. Wczoraj miało się w Lesznie 
odbyć drugie posiedzenie komitetu.

Nie naszą, jest rzeczą szerzej _ się 
rozwodzić o taktyce wyborczej u Niem
ców wschowskich — dość na nią wska
zać, aby wyborców wschowskich zachę
cić do jak najgorliwszego zajęcia się wy 
borami.

Niemcy wschowscy chwycili się wi
docznie tej taktyki — którąśmy za
lecali wyborcom naszymwytężenie 
wszystkich sił w pierwszęm wyborze — 
i w tym celu łączą się, aby nas od razu 
przemódz większością głosów. Starajmy 
się z naszej strony mężne tym zamysłom 
stawić czoło. ____

i dopominanie się polsko-narodowych i 
kościelno-religijnych praw w obrębie sta
łych prawnych szranków — i że w tym 
względzie nie można partyi konserwaty 
wnej robić zarzutu, że dążyła do ukró
cenia praw polsko-narodowych i kościelno- 
iatolickich. Natomiast nie chce „Tage- 
fiatt“ popierać żądań polskiej partyi

powiedniejszym, by na jego miejscu postawić 
coś lepszego — bardzo dobrze.

Obalić przecież, jak np. w roku 1831 
Skrzyneckiego i Czartoryskiego, by nie mieć 
do zastąpienia ich nikim lepszym od Kruko- 
wieckiego: przenosić owe wspomnienia i przy
kłady z widowni wielkich naszych wypadków 
dziejowych dzisiaj, czy to w Galicyi, czy u

blatt“ popierać żądań polskiej partyi | w Poznański6m) na maią widownią te- 
agitacyjnej , dążącej do niezawisłości raźniesszyc]1 potrzeb, robót i zatrudnień ; szar- 
Polski na mocy fałszywego tłomaczema lud. zaczepiać instytucye, rzucać syste- 
wiedenskich traktatów, na mocy ktoiych ma^„cznje nasiona rozstroju w łono łatwowier- 
chcą. agitatorzy politycznego odosobnię- cb p;erwiastków społeczeństwa — nie! to 
nia i wyłącznego panowania polskiej na- zajs(.e nje dzjej0 uczciwego i organicznego pa- 
rodowości i katolickiego duchowieństwa. t tyzmU) to siejba złych duchów społeczeń- 

„Prawa polsko-narodowe i kościelno- g^a nagzegOj p, hasło rozkładu, anarchii i 
katolickie w obrębie stałych jpi awnyc i postępnjącej w te tropy za nią klęski na- 
szranków“ — to znaczy: Kościół _n_a pa- | gzeg0 j talc zachwianego organizmu.

Czyż jednakże, pytamy dalej, taka wła-

Z Krobsliieg«, 29 sierpnia. 
(X) Obiegają tutaj u nas od pewnego 

czasu dziwne pogłoski, jakoby komitet 
nasz wyborczy z nieznanych nam bliżej 
powodów miał zamiar nie postawić kan
dydatury dotychczasowego posła naszego 
w parlamencie niemieckim. Zapytany o 
przyczynę, miał podobno jeden z członków 
komitetu krobskiego oświadczyć, że ko-

sku ustaw majowych, szkoła polska w 
objęciach pana Luxa — a konserwatyści 
jako cerberowi stróże pilnujący za po 
mocą policyi, aby się nic nie zmieniło — 
czy tak?

Konserwatyści przyczynili się ze swej 
strony wielce do zaprowadzenia u nas 
takich stosunków i mają święty obowią
zek wołać głośno w sejmie pruskim i par
lamencie, że należy wysłuchać głosów 
polskiej reprezentacji. My nie żądamy 
od rejencyi poznańskiej ani też nie wy
syłamy do pruskiego ministerstwa stanu 
petycyi o przywrócenie niezależnej Polski, 
ani o wyłączne panowanie księży katoli
ckich, ale żądamy od władz rządowych, 
aby język polski był równouprawniony w 
sądzie i w urzędzie, aby dziecku polskie
mu nie wyrywano języka ojczystego, aby 
ono się uczyło po polsku czytać, pisać, 
rachować i Pana Boga chwalić, aby raz 
zaprzestano walki kulturnćj i pozwolono
Kościołowi bronić ludności i młodej gene- 
racyi od moralnego zaniedbania i zdzi
czenia.

Konserwatyści niebacznie i nierozsą
dnie pomagali liberalizmowi w ich wandal 
skiej pracy —- niechże teraz wezmą się 
do usuwania gruzów i rumowiska. Tak 
my pojmujemy konserwatyzm.

„Trąd naszego organizmu.“

Mimo różnicy zapatrywań, jaka dzieli 
nas od „Dziennika Poznańskiego“ w za
sadniczych nieraz kwestyach godzimy się

śnie robota, zwłaszcza jeżeli ją społeczeństwo 
bądź to z lubowania w skandalu, bądź to ze 
zdrożnej lekkomyślności znosi, jest zdolną 
zachęcać ludzi do podejmowania stanowisk i 
zatrudnień publicznych, które w nagrodę prac 
i poświęceń, które doprawdy zysków nie przy
noszą, opłacają im się potwarzami i obelgą? 
Naturalnem następstwem podobnej praktyki 
usuwanie się zwolna od robót i stanowisk pu
blicznych, czyli trapiąca nas choroba apatyi. 
Niejeden z nas podjąłby stanowisko, podjąłby 
pracę publiczną bez względu na kanikularne 
wybryki owego krytycyzmu, gdyby czuł za 
sobą poparcie społeczeństwa. Cóż robić jednak
że, jeżeli społeczeństwo, zamiast praktyką po
dobną się b r z y d z i ć , nią się b a w i, je
żeli cierpiąc z powodu apatyi i skarżąc się na 
na nią, dopuszcza przez dobroduszność i bez- 
myśl, aby nieprzerwanie ciągnęła się bezbożna 
zabawka, która apatyą i zniechęcenie do spraw 
publicznych rodzi? Z tem złem, z tym trą
dem naszego organizmu rozprawić się osta
tecznie — otóż zadanie naszego społeczeństwa, 
wszystkich razem i każdego z osobna. Niechaj 
wie, co mu czynić należy a praktycznie 
zaradzić złemu.“

Cieszy nas, powtarzamy, _ ten zwrot 
w opinii „Dziennika Poznańskiego,“ który 
dawniej sam na tę stronę nieco chromał 
i jakby z obawy przed konkurencyą 
„Gońca,“ bardzo często robił „ex post“ 
poprawki i dodatki do mów poselskich — 
i chociaż nie dzielimy jego poglądów na 
t. zw. wielką rewoiucyą francuską, przy
klaskujemy jego apelowi do społeczeństwa



polskiego, aby w obec „trądu w organi
zmie naszym“ zajęto takie ' stanowisko, 
jakie ludziom przezornym, oględnym a uczci
wym zająć należy.

Tak jest! Taktyki „Gońca“ nie mo
żna nazywać „bezpłodnym krytycyzmem“
•— to, co „Goniec“ robi, jest szerzeniem 
trądu między społeczeństwem.

Posła Magdzińskiego wyszydzi! „Go
niec,“ że tenże jako referent komisyi zro
bił w parlamencie niemieckim krótką 
wzmiankę o petycyi rabina z Hohen
zollern. Za to napisał „Goniec“ kore- 
spondencyą opisującą przyjęcie rzekomej 
deputacyi rabinów żydowskich u posła 
Magdzińskiego, naonczas prezesa Koła.

Ks. dr. Jażdżewskiego kazał parafia
nom zduńskim sprowadzić z Berlina do 
kościoła.

Posła Kantaka, męża, który 20 lat 
bez przerwy słnży krajowi, w bezprzykła
dny sposób znieważył.

Msgr. Stablewskiego, cieszącego się 
uznaniem u swoich i obcych, ileż to razy 
z błotem mięszał!

■ Nie będziemy się rozpisywali, jak lżył 
pp. Chłapowskich, jak nie przepuścił po
słowi Wierzbińskiemu — jak niedawno 
teraz nawet całe społeczeństwo wzywał 
do wyraźnego buntu przeciw Kołu pol
skiemu, aby mu udowodnić, że jeszcze 
są wyborcy, którzy mogą posłów powo
łać do porządku.

Słowem nie pominął żadnćj sposobno
ści, aby uwłaczać powadze Kota posel
skiego, które jest najwyższą naszą kor- 
poracyą polityczną; doszło też do tego, 
że ludzie prości i nie mający własnego 
sądu, widząc takie poniewieranie posłami, 
zapytywali na zebraniach, czy to podo
bno, aby ten lub ów poseł został zdraj
cą itp.

To już nie bezpłodny kryty
cy z ni — to jest trąd szkodliwy i 
zgubny.

Czy społeczeństwo będzie spokojnie i 
apatycznie patrzało na szerzenie się tej 
choroby ?

Korespondencje Kuryera Poza.
Berlin, 29 sierpnia. 

(Konserwatyści w obec wyborów.)
(—) Komitet wyborczy konserwaty

stów niemieckich“ ogłasza dzisiaj swą 
zwykłą odezwę do wyborców, i to w na
stępujących dziennikach; 1) „Kreuz Ztg“, 
2) „Reichsbote“, 3) Nordd. Allg. Ztg.“ 
Odezwa daje krótkie streszczenie wszy
stkiego, co niemiecko-kouserwatywna frak- 
cya parlamentu w ubiegłych okresach 
prawodawczych już zdziałała, tudzież pro
gram tego, co stronnictwo uważa za 
swoje najgłóniejsze zadanie na przyszłość. 
Jako najważniejsze napierwszem miejscu 
wymienia kwestyą reformy społecznej, a 
mianowicie prawo o zabezpieczeniu robo
tników na przypadek okaleczenia, prawo, 
które dzięki niestrudzonej czynności kon
serwatystów i sprzymierzonych z nimi 
partyi przyszło do skutku; ustawa zabez
pieczająca robotników w wieku podeszłym 
i na przypadek niemocy, jako uwieńcze
nie całego dzieła jest wielce pożądaną. 
Następnie gani odezwa uchwały parla
mentu, że dotychczas nie wykonano § 
lOOe ordynacyi procederowśj, przyczem 

.wypowiada życzenie, aby kwestye proce
derowa i robotnicza legalnie się rozwijały 
na zasadzie stowarzyszeń korporacyjnych. 
W dalszym ciągu poleca taż odezwa sku
teczne opodatkowanie giełdy i szczere

zajęcie się interesami rolniczemi. Po
chwała „narodowej'' polityki kolonialnej, 
przycinek wymierzony przeciw „gospo
darce parlamentarnej,“ oświadczenie sym- 
patyi dla „silnej monarchii,“ itd. należą 
do koniecznych przypraw programu za
chowawczej frakcyi.

Zajmującem w rzeczonej odezwie jest 
miejsce odnoszące się do kwestyi polity- 
czno-kościelnej. Brzmienie jego jest na
stępujące :

„Lubo załatwienie kwestyi kościelno- 
politycznych należy w stopniu o wiele 
niższym do zadań parlamentu, konserwa
tyści niemieccy nie uważają za zbyteczne 
oświadczyć ponownie i wyraźnie, że „ob
stając przy niezmiennym swym programie", 
pragną w każdej chwili szczerze się przy
czynić do ukończenia kościelno-polityczne- 
go sporu z równem uwzględnieniem rządu 
i Kościoła i przywrócić zupełny pokój na 
wewnątrz.“

W dawniejszych programach konser
watystów niemieckich wypowiadano wy
raźnie, że państwu samemu przysługuje 
prawo uregulowania swych stosunków do 
Kościoła. Jeśli więc teraźniejsza odezwa 
jest rzeczywiście „w niczem niezmienio
nym“ programem tych panów, w takim 
razie zgoda między nimi a katolikami 
jest niepodobną.

Ale tymczasem dobrze, że szerzej się 
o tym punkcie nie rozwiedli.

Zresztą zwolennicy centrum w okrę
gach wyborczych, gdzie im wypadnie 
wspierać kandydatów konserwatywnych, 
nie poprzestaną na frazesach, tchnących 
pozorną życzliwością, lecz wyraźnie za
pytają, czy panowie kandydaci mają szcze
rą chęć usunąć znane trzy przez parla
ment uchwalone prawa kulturne, czy nie. 
W sprawach ekonomicznych i socyalno- 
politycznych pójdzie centrum na przy
szłość niewątpliwie ręka w rękę z kon
serwatystami ; czy tak będzie w kwe- 
styacli wojskowych i konstytucyjnych, o 
tern wątpi kościół boży. Gdzie będzie 
chodziło o poparcie kandydatów konser
watywnych, tam ich postawa względem 
„walki kulturnej“ jedynie rozstrzygać 
będzie.

Wiedeń, 28 sierpnia.
(Zjazd trzech cesarzy. — Skandale Starcewicza w 

sejmie zagrzebskim).
(^) „Pester Lloyd“ donosi, że istotnie 

w wrześniu (prawdopodobnie około 15go) 
nastąpi zjazd trzech cesarzy. Ce
sarzowi austryackiemu ma towarzyszyć 
książę Albrecht. — „Pester Lloyd“ 
stwierdza też teraz, co przepowiadałem 
swego czasu, że odwiedziny arcyksięcia 
Albrechta w Gasteinie u cesarza Wilhel
ma miały na celu przygotować zjazd 
trzech cesarzy. Wiadomo od dawną, że 
śród rodziny cesarskiej arcyksiążę Al
brecht reprezentuje stronnictwo russofil- 
skie. Trzem cesarzom towarzyszyć mają 
trzej ministrowie Kalnoky, Bismarck i 
Giers. Co do miejsca zjazdu, dotychczas 
nie zdaje się być oznaczonem. Według 
jednej wersyi ma nastąpić w Skierniewi
cach. Tymczasem depesza paryskiego 
dziennika „Tempsa“ z Wiednia twierdzi, 
że hr. Artur Potocki był w Ischl i ofia
rował swój pałac w Krzeszowicach; gdyby 
zjazd cesarzy austryackiego i rosyjskiego 
miał się odbyć w Galicyi, w takim razie 
dwaj cesarzowie następnie razem udaliby 
się w odwiedziny do cesarza niemieckie
go. Zaznaczam te szczegóły z obowiązku 
kronikarskiego, choć wczoraj jeszcze pół- 
urzędowy „Fremdenblatt“ twierdził, że

dotąd co do zjazdu trzech cesarzy niczego 
nie postanowiono.

W sejmie zagrzebskim znowu bracia 
Starcewiczowie, Antoni i Dawid, 
wywołali wczoraj jednę z tych burd, które 
tak wielce kompromitują szlachetny i ry
cerski naród Chorwatów. Nie przyta
czam tu ohydnych i gburowatych prze
kleństw, któremi Dawid Starcewicz obrzu
cał większość sejmową, aż go wreszcie, 
trochę późno, wykluczono z sali obrad.

ZIEMIE POLSKIE.
* Suma s t r a t w Król. Polsklem 

przez wylew Wisły zrządzonych wynosi 
według ostatecznych obliczeń urzędowych, 
z górą 4 i pół milionów rubli. Z sumy 
zaś 200,000 rs, przeznaczonych dla dot
kniętych powodzią, rozdano 10,730 rubs. 
w Warszawie, 19,507 w gub. kieleckiej, 
62,778 w radomskiej, 14,182 w lubelskiej, 
7,524 w siedleckiej, 73,240 w warsza
wskiej i 9,210 w płockiej. W Warszawie 
korzystało z zapomogi 278 rodzin, w gu- 
bernii kieleckiej 1,216 rodzin i 6,071 
osób, w radomskiej 3,097 rodzin i 16,373 
osób, w lubelskiej 532 rodzin i 2,738 osób, 
w siedleckiej 399 rodzin i 1,914 osób, 
w warszawskiej 4,435 rodzin i 21,684 
osób, w płockiej 437 rodzin i 9.210 osób, 
ogółem 10,394 rodzin i 50,426.

NIEMCY.
* Berlin, 29 sierpnia. Według o- 

głoszonego dzisiaj biuletynu, małżon
ka księcia Wilhelma spała ze
szłej nocy kilka godzin. Gorączka i puls 
znacznie zwolniał. 0 niebezpieczeństwie 
mowy nie ma. Chrzest nowonarodzonego 
księcia nastąpi za dni kilka. Monachij
ska „Allg. Ztg.“ pisze, że książę bawar
ski Arnulf udaje się dnia 30 wieczorem 
do Poczdamu, aby w imieniu króla ba
warskiego trzymać do chrztu najmłodsze
go syna księcia Wilhelma. Towarzyszyć 
będą księciu Arnulfowi marszałek nad
worny, major książę Wrede, pułkownik 
Helvig i major baron v. d. Tann. Chrzciny 
odbędą się dnia 31 sierpnia.

— Cesarza spotkał dnia 25 
b. m. w Babelsbergu nieszczęśliwy przy
padek. Gdy przejeżdżał wieczorem o pół 
do 7 przez park pałacowy i zboczył z 
drogi, koń się potknął o rozciągnięty drót 
niewidzialny i stracił równowagę, a ce
sarz spadł na murawę, lecz wstał i wró
cił niezwłocznie pieszo do pałacu, nie do
znawszy niczego, prócz lekkiego stłucze
nia muszkułów. Lekarze przyboczni ra
dzili monarsze wstrzymać się na kilka 
dni od silniejszej agitacyi. Wiedeński 
„Fremdenblatt“ pisze przy tej sposobno
ści : „do dziękczynnych manifestacyi i 
modłów, które z tej okazyi niezawodnie 
całe Niemcy wzniosą, przyłączą się nie
zawodnie i Austro-Węgry, wielbiące w 
cesarzu Wilhelmie słynnego i szczytnego 
obrońcę pokoju europejskiego.

— Z a m a c h. W piątek o godzinie 
11 przed południem dopuszczono się w 
Hamburgu na życie wekslarza Maury
cego Kanera zamachu, w którym miało 
udział dwóch złoczyńców. Jeden stał na 
straży, drugi pchnął Kanera, który był 
sam w kantorze, ostrem narzędziem w 
kark. Raua nie jest niebezpieczną. Ka- 
ner wybił szybę i wołał o pomoc. Lubo 
drzwi szafy kasowej stały otworem, roz
bójnik nie miał czasu zabrać pieniędzy 
i papierów wartościowych. Zdążył wpra
wdzie uciec, ale przytrzymano go na 
ulicy i niedopuszczono mu użyć broni, w 
którą był zaopatrzony. Zbrodniarz jest

czeladnikiem ślósarskim, zowie się Bor- 
nemann, liczy lat 21 ; w ostatnich cza
sach przebywał w Szleswig - Holszty
nie, a wprzódy bawił dłuższy czas w 
Ameryce.

— Kongres Starokatolików 
w Krefeldzie zagajony został dnia 29 
sierpnia o godzinie 10 przed południem. 
Na prezydującego obrano profesora Schul- 
tego z Bonn, na wiceprezesów rzecznika 
Riffarta z Kolonii i profesora Laiblego z 
Konstancyi. Biorą w nim udział „bi
skup" Reinkens i offieyał Knoodt, jako 
też 80 delegatów z 41 miejscowości Nie
miec, Austryi, Hollandyi, Anglii, Szwaj- 
caryi i Ameryki.

— Sara hrabianka Henckel- 
Donnersmarck, starsza siostra zmar
łej hrabianki Ellinor, urodzona dnia 3 
lipca 1858, zachorowała także niebez
piecznie. Przywołano profesora Biermera 
z Berlina.

— Powiększenie teryto- 
r y a 1 n e. Sejmowi oldenburskiemu ma 
być niezadługo przedłożony wniosek zna
cznego powiększenia pruskiego areału za
toki Jady. Rozprzestrzenienie to sięgać 
ma aż do fortów Rusterfiel, Schaar i Ma- 
riensee i objąć gminy: Baut, Neuende 
i Heppens z miejscowościami Belfort, Se- 
dan, Nową-Bremę i Kopperhórn. Ilość 
mieszkańców podniesie się tym sposobem 
z 12,000 na 20,000.

— Kowala Winegego pocho
wano w Szczecinku dnia 26 b. m. wśród 
powszechnego udziału ludności. Zandar- 
meryą ściągniętą z powodu obawy rozru
chów już rozpuszczono. Ponieważ Wi- 
nege w znanym procesie o synagogę 
świadczył przeciw żydom, a kupczyk, 
który go oblał spirytusem, jest także ży
dem, śledztwo wykaże, czy tu zachodzi 
akt zemsty, czy bezrozumnej swywoli.

— Poseł francuski baron 
C o u r c e 1 wrócił dnia 28 bm. wieczorem 
z Warcinu.

— Gim n a z y u m żeński e. Ja
kaś dama frankfurcka poruszyła myśl za
łożenia gimnazyum dla dziewcząt. Dzien
niki liberalne popierają ją, zapewniając, 
że już nastąpiły z różnych stron liczne 
zgłoszenia o przyjęcie. Ale nadprodukeya 
jest nie mniejszą w płci żeńskiej, jak w 
męzkiej. Setki dziewcząt z dyplomem na 
nauczycielki nie wiedzą, co począć, wy
chodzą z kraju i marnieją. Trudno przeto 
powitać jako „myśl zbawczą“ założenie 
instytutu, mającego ten żeński proletaryat 
zwiększyć. W Rosyi egzystują gimnazya 
żeńskie już dość dawno, i jakiż ich sku
tek ? Otóż szerzenie się nihilizmu w sfe
rze niewieściej. Jeśli tego nie widać w 
Niemczech, przyczyny szukać należy w 
przestrzeganiu różnicy, czego wymaga 
wykształcenie kobiet i mężczyzn. Kto 
chce zatrzeć i znieść tę granicę, pragnie 
chyba dożyć tego w Niemczech, co wi
dzimy w Rosyi.

— Ksiądz Koziołek, dawniej
szy redaktor „Germanii“, powołany zo
stał przez księcia biskupa wrocławskiego 
na zarządzcę parafii w Szprotawie.

— Izba handlowa hambur- 
s k a otrzymała petycyą podpisaną przez 
najgłówniejsze firmy, żądającą wstawie
nia się ks. Bismarcka o to, aby Francya 
nie blokowała innych chińskich portów 
otwartych dla obcych narodów, coby mo
gło handel niemiecki i tak już przez wojnę 
francusko-chińską poszkodowany na je
szcze większe narazić straty.

— Demokraci socyalni. Przed 
dziesięciu dniami polieya odbyła nagle 
w Dortmundzie u kilkunastu demokratów

socyalnych dość ścisłą rewizyą. Jak się 
zdaje, chodziło jej mianowicie o wytro
pienie wychodzącej w Zuricliu gazety 
socyalno - demokratycznej pod tytułem : 
„Der Socialdemokrat", ponieważ wszelkie 
poszlaki wskazywały, że ten dziennik w 
mieście ma licznych abonentów. Po
szukiwania były nadaremne, ale ostatnie 
dni pokazały, że nie szukano tam, gdzie 
się należało. Na dowód, że tutejsi de
mokraci socyalni i policyi umieją figla 
wypłatać, znaleziono kilka dni temu na 
wielu ulicach miejskich poprzybijane roz
maite numera słynnego dziennika, star
sze wprawdzie co do daty, ale zawiera
jące artykuły treści podburzającej. Na
turalnie, że polieya natychmiast je po
zdzierała.

— Wiec katolików w Amber
gu. Słychać, że na walny wiec katoli
ków w Ambergu zjadą nie tylko księża 
Biskupi ratysboński i eichstedzki, ale i naj
dostojniejszy książę Arcybiskup salcburski. 
Uczestników zgłasza się coraz więcej; 
wydano już przeszło 300 kart dla człon
ków i przychodzą ciągle zapytania o po
mieszczenie. Można z pewnością odgadnąć, 
iż zebranie w Ambergu będzie bardzo 
liczne, jeżeli nie liczniejsze od dawniej
szych. Pomiędzy zgłaszającymi się wi
dzimy reprezentowane wszystkie bawar
skie prowineye; nawet Badenia, Wyrtem- 
bergia, Austrya, Hollandya, Włochy i 
Ameryka przyślą swych delegatów. Z 
Prus będą prowineye nadreńskie i Westfa
lia najliezniój reprezentowane. Ojciec św. 
przesłał serdeczne pismo komitetowi, a 
wszyscy nieomal Biskupi niemieccy za
chęcające odpowiedzi.

— Ojcem chrzestnym nowona
rodzonego syna księcia Wilhelma będzie 
podobno król bawarski. Tak przyuaj- 
mnićj pisze monachijska „Allg. Ztg.“

— Zamach. „Bórs. Cour.“ pisze, 
że pogłoska o zamachu, uknowanym pra
wdopodobnie przeciw życiu pruskiego na
stępcy tronu, wywołała w Metzu wielką 
sensacyą. Cesarzewicz przejeżdżał w so
botę w nocy przez Metz pociągiem pospie
sznym bazylejsko-ostendzkim. Następnej 
nocy, z niedzieli na poniedziałek strażnik 
kolejowy spostrzegł przy moście w Lon- 
gerille pod Metzem dwóch ludzi, którzy 
widocznie pociąg pospieszny chcieli wy
koleić. Jego zeznanie brzmiało : „Około 
północy dochodził mych uszu na prze
strzeni zostającej pod mym dozorem sze
lest jakiś, jakby ktoś był robotą zajęty. 
Zbliżam się i widzę, że dwóch ludzi z 
nasypu szybko zbiega do pobliskiego la
sku. Tuż przed sobą widzę na kolei 
leżący próg kolejowy i hamulec. Gdybym 
go nie był dostrzegł, cały pociąg byłby 
niezawodnie wpadł w Moselę. Około 
godziny 2 znów tych ludzi ujrzałem. Wo
łali po francusku: „zejdźno, jeśli śmiesz!“ “ 
Hamulec zapewne z domku strażniczego 
porwany został. W Longeville przytrzy
mano w środę wypuszczonego z domu 
poprawy Piotra Sommy, którego niedawno 
zatrudniano przy robocie kolejowej, ale 
wkrótce oddalono. Groził on, że się nie
zadługo pomści. Nie ma jednakże na 
to dowodów, że w zamierzonym zamachu 
czynny miał udział.

AUSTRYA 1 WĘGRY.
* W sejmie chorwackim wy

wołał znowu, jakeśmy wczoraj w Prze
glądzie politycznym po krotce wspo
mnieli, Dawid Starcewicz gwałtowne 
sceny, obrzucając marszałka i członków 
większości pospolitemi obelgami w tym 
rodzaju: „Przypominam sobie — tak za-

Z papierów zmarłego’*
ułożył

Ludwik Żychlin ski.

Uderzyło mię nieraz, ilu to między 
młodzieżą mnoży się p a p i n k ó w , ilu 
to choruje na ogólne rozstrojenie nerwów, 
chociaż nie mieli jeszcze sposobności nad
werężenia w walce swych sił, ani też 
nie oddali się życiu kontemplacyjnemu, 
które czuje się ranione wszystkiem, co 
pozytywnego dotyczy życia. Mniemam 
tedy, że przysłużyłby się ten, ktoby przy
czyn tego zjawiska poszukał. Moje siły 
nie po temu. Zanotuję więc chyba tylko 
moje domysły. Otóż nasamprzód zdaje mi 
się, że widok znojów, jakim podlegają ro
dzice i bliżsi krewni, że patrzenie na ich 
wysiłki i połączone tak często z niem 
utyskiwania i obawy działają od najpier
wszej młodości niekorzystnie na duszę, 
która w poranku życia wzbierać powinna 
wiarą i nadzieją. Powtóre winien tutaj 
także system wychowania publicznego, 
który napyclia zawcześnie głowy ingre- 
dyeneyami mnogiemi, podawanemi aż nad
to w języku obcym. A trwa ten system 
już z jakie 50 lat!

Odwiedził mię wczoraj L u c y a n , 
którego wielu niesłusznie nazywać lubi 
p a p i n k i e m, ale jemu minął już da
wno wiek młody, a należy do ludzi głę
biej myślących. Lucyan nie odebrał po 
prostu od natury tej grubej podeszwy, co 
depce po kamykach bez bólu. Znam go 
dobrze, a jeżeli o nim wspominam przy 
sposobności uwag nad papinkami, to 
raczej dla tego, aby sobie uprzytomnić 
dobrze różnicę między papinkiem, który 
grzeszy głównie niedołęztwem, a duszą

*) Patrz num. 80 i 81 „Kuryera“ z roku 
bieżącego.

delikatną, która trawi się tęschnotą za 
pięknością i doskonałością, przeczuwaniem 
we wszechświecie, a której położenie tóm 
trudniejsze, im większy panuje naświecie 
rozstrój, objawiający się w coraz brutal- 
niejszych wypadkach i coraz cyni- 
czniejszych porywach. — Powodzenia 
Lucyan nie miał i mieć nie mógł, bo czu- 
jąc nader subtelnie, wedle tego tćż do 
działania się zabierał. Patrząc się na 
jego losy, wiedząc, ile przeszedł i prze
chodzi dotąd tajemnych cierpień, niepo
kojów, wzruszeń bezowocnych, gotów je
stem życzyć moim najbliższym, aby mieli 
w sobie coś m u 1 a. — Lucyan oszuki
wał się w dziwny istotnie sposób w swych 
aspiracyach i poczynaniach, albowiem po
myłki jego nosiły na sobie cechę mister
nie z własnej duszy wysnutych utworów. 
Pocieszało go przez pewien czas w tych 
fi a sco poczucie wyższości, ale jakżeż 
starczyć mu ono mogło na całe życie ? 
Dziś waha się coraz bardziej między prze
konaniem, że dobrze na rzeczy patrzał, 
a między oczywistością, że źle widział. 
Zbyt sumienny w sądach, aby nie zrozu
miał swego odosobnienia, zbyt znów wiele 
mający godności osobistej, aby się na nie 
skarżył, rozszerza zakres swej samotno
ści, patrzy zniechęcony i markotny 
na świat i ucieka się do... pozaświa- 
towych badań. Pchnąćby go konie
cznie trzeba do jakiejś donioślejszej 
akcyi, mówił mi Paweł.... Szczerze przy
znam, że z obawą pewną patrzałbym na 
podobną akcyą Lucyana, bo gotów — wy
buchnąć z jak;(ś niespodzianką zbyt w 
w prawo lub w lewo, rewanżując się za 
doznane w swych delikatnych kombina- 
cyach i poczuciacli zawody.

Poznałem na walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa XX nie starego jeszcze 
człowieka, nadleśniczego w lasach tarno- 
wieckich. Pewna dystynkeya w wysło
wieniu się i polot myśli kazały się domy-

ślać. że wprzódy bodajnie zatrudniał się 
pracą umysłową. Spytałem o jego prze
szłość i istotnie domysł mój był trafny; 
co zaś podziałało ostatecznie, że porzucił 
niewdzięczną karyerę, wygląda całkiem 
na obrazek dramatyczny.

Otóż pewnego wieczora sierpniowego 
wypędziło go z mieszkania nieznośne go
rąco. Pracować było niepodobieństwem, 
chociaż praca była nagłą. I tak już to, 
co napisał, wyglądało jak wodzianka, a 
ileż było przekreślali i dopisków na mar
ginesach ! Wyszedł więc ne ulicę, chwilę 
po niej się przechadzał, a potem usiadł 
na ławie przed traktyernią naprzeciw ka
mienicy, w którćj mieszkał, i kazał sobie 
podać jakiś chłodzący napój. Siedząc tak, 
począł rozmyślać i to nad losem tych, co 
oddawszy się z świeżemi siłami pracy li
terackiej, mają może talent, ale nie zy
skują rokującego jakąś przyszłość powo
dzenia, a nie zyskują dla tego, że chcą 
pozostać wolnymi od wymagań stronni
czych, prądów chwili, lub nacisku wyda
wców. Kiedy tak rozmyśla, powiódł oczy
ma po swój kamienicy i dostrzegł, że 
cała jest ciemną, z wyjątkiem jedynego 
jednego okna na poddaszu. Okno było 
otwarte, ale zapuszczone białą firanką, 
która za powiewem wietrzyku lekko drga
ła. Kto też tam mieszka? — pomyślał — 
i taka jakaś zdjęła go tęschność, tak 
mocno uczuł swoje opuszczenie, a z okna 
tego takie jakieś urocze biło światło, że 
imaginacya jego się rozbudziła i wyobra
ził sobie, że tam mieszka niewątpliwie sto
kroć szczęśliwsza od niego isota.... Może 
poeta, któremu świeci z twarzy promyk 
ideału ? Spotykał przecież po razie na 
schodach bladego młodzieńca, niosącego 
książki pod pachą. Tak, tak, — jest to 
niezawodnie pokój tego młodzieńca, siłu
jącego w duchu pasmo brylantowej poe- 
zyi młodości i nadziei. Czemże on teraz 
zajęty być może ? Pracował zapewne 
wieczór cały, wylał na papier najpiękniej-

sze swe strofy, a potem złamany wysił
kiem, skłonił głowę, pióro z ręki wypa- 
dło, a teraz śpi i we śnie ciągle mu się 
napisane znaczą strofy, a Muza zadowo
lona, patrzy nań z uśmiechem i muska 
mu tęczową dłonią skronie.... — Powoli 
mgłą zaszedł ten obraz i w jego miejsce 
pojawiło się widzenie młodej, kochającej 
się pary. On wpatruje się w swa gwia
zdę, a po jej promieniach zstępuje dlań 
na ziemię raj, który tak mało ludziom 
jest dostępny ! Szczęśliwa paro ! zawo
łał nasz literat i zadumał się teraz w co
raz dalszem obrazowaniu tych wszystkich 
błogości, pociech i radości, jakich ogniwa 
składają się na łańcuch harmonijnego 
przez miłość bytu.

Naraz wielkie krople deszczu spadać 
zaczęły z czarnego nieba na czoło duma
jącego — i niebawem wicher zahuczał. 
Trzeba było wracać do domu. — Mimo 
późnej godziny, dochodził go przez drzwi 
otwarte na dolną sień kamienicy cichy 
śpiew wieczornych Godzinek. Nasz literat 
znał śpiewającego, który był krawcem, 
pozdrowił go więc i spytał, czy nie wie, 
kto mieszka tam wysoko, pod dachem i 
dotąd jeszcze światło pali ?

— Tam już teraz nikt nie mieszka, 
panie — odrzekł zapytany.

— Jeszcze przed południem mieszka) 
w izdebce tej starowina, który dni całe 
dawniej pisywał, aż w ostatnim czasie 
zaniewidział prawie. Dokuczała mu bie
da, ale on nikogo o nic nie prosił. Ju
tro miano go wziąć do lazaretu, — aż 
tu nagle przed wieczorem zasnął na wieki. 
Teraz tam nad ciałem jego zapaliliśmy 
z żoną świecę.

Był to stary samotny literat, który w 
końcu zdziwaczał, nie chcąc ustępstw ro
bić nikomu.

Mam dwóch synów, z których jeden 
dobrze się uczył i kurs uniwersytecki 
skończył; drugiemu szło tępo w szko-

łach, ale musiał je skończyć, a gdy to 
nastąpiło, jął się gospodarki, do której 
zawsze miał pasyą — i dziś bardziej je
stem z niego zadowolony, aniżeli z tam
tego, który daleko większe rokował na
dzieje, a dziś mi znów z miasta list pi
sze, z którym nie wiem, co począć, Umie
szczam go tu dosłownie :

„Im więcej się, kochany ojcze, silę, 
tem bardziej mnie prawnicza męczy pra
ca. Powtarzam sobie codziennie, że po
nieważ raz zawód ten obrałem, powinie
nem mu się też poświęcić, ale nadarem
ne są te powtarzania, nie mogę wypeł
nić duszy tem zajęciem. Nie wiem, czy 
mam dość talentu literackiego, ale im 
bardziej się nad mem usposobieniem za
stanawiam, tern większy pociąg czuję do 
zajęcia miejsca w dziedzinie wolnej pra
cy umysłowej. Namyślałem się długo, 
nim się zdecydowałem ten list drugi na
pisać, skoro już nad pierwszym się 
ugniewałeś, ale, kochany ojcze, chcę hyc 
zawsze szczerym z Tobą. Filozoficzna 
strona prawa, ta mi się podoba, tę ro
zumiem, do tej lgnę, ale prawo pozyty
wne działa na mnie, jak upiór, który mi 
żywotne wysysuje soki. — Zle zrobiłem, 
żem, popchnięty prądem, czy modą, jął 
się karyery prawniczej, nie czując do niej 
żadnego pociągu, ale czyż pogorszyłbym 
złe. gdybym we fałszu trwać chcial? 
— Do nauk zbyt abstrakcyjnych nie 
czuję także ochoty, tak więc odpycha 
\moją naturę z jednej strony to, co zbył 
pozytywne, z drugiój to, co zbyt abstrak
cyjne.

Piszę Ci, kochany ojcze, całą nagą 
prawdę. — Chcę wziąć tymczasem dłuż' 
szy urlop, raz, aby odetchnąć, a potem, 
aby sił mych w kierunku piśmiennictwa 
popróbować.“

Wychowałem synów w idei obowiązku 
i mniemałem, że tćj idei nie rozluźni świat, 
aliści cóż widzę u starszego? Mówi on mi 
tylko o „ochoci e“, o „usposobię-



czął Starcewicz — żem mówił w téj bu 
dzie.“ „Nie mogę pozwolić — przerwał 
mu Kresticz — ażeby sejm nazywano 
budą St.: „Przecież wasz sprzymie
rzeniec „Pester Lloyd.“ nazywa was 
budą sejmową (Landstube).“ — Kr.: 
„Nie zniosę takiej mowy. Naród wysłał 
pana do sejmu, nie do budy. Szanui 
pan Izbę.“ St.: „Zgadzam się na to, 
ze lud wysłał nas dla obrony swoich in
teresów; ale gdzież wasze czyny? Same 
hańby i klęski!“ Kr.: „Przywołuję 
pana do porządku!“ St.: „W ocenieniu 
działalności tego sejmu.“ Kr.: „Jeżeli 
pan nie będziesz mówił z uszanowaniem, 
odbiorę panu głos.“ St.: Ciągle mi pan 
przerywasz; przecież mówię tylko pra
wdę, że oszukujecie lud.“ Kr.: „Odbie- 
lam panu głos.“ St.: „A ja przecież 
powiem swoje zdanie. Rzecz dziwna, że 
zawsze mi przeszkadzają. Wstydźcie się 
i zostawcie mnie w spokoju. Pokażcie 
że jesteście ludźmi.“ Prezydent dzwoni’ 
....„Jesteście łotrami i zostaniecie 

nimi. Kr.: „Będę dzwonił, choćby go
dzinę, aby wstrzymać pańskie obelgi.“

ja będę krzyczeć, choćby go
dzinę. . 6

W tym tonie rzeczywiście przemawiał 
Starcewicz całą godzinę, aż prezydent 
był zmuszony posiedzenie zawiesić, po
stawiwszy przedtem wniosek, aby Star
owicza na cały tydzień z sejmu wy
kluczyć, co też nastąpiło.

BELGIA.
* a ? 0 11 i. b e 1 g i j s c y usiłują 

wszeJkiemi możliwemi sposobami sparali
żować zapowiedzianą na dzień jutrzejszy 
wielką demonstracyą katolików. Organ 
ich „Indépendance Belge“ puszcza w obieg 
pogłoskę, jakoby inicyatorowie, zląkłszy 
się zakazu burmistrza, odstąpili od pier
wotnego zamiaru urządzenia tejże demon- 
stracyi w niedzielę. Tymczasem dziennik 
katolicki „Journal de Bruxelles“ wzywa 
po raz drugi katolików na prowincyi, aby 
me dali się odstraszyć pogróżkami i li
cznie przybyli do stolicy celem wzięcia 
udziału w manifestacyi, która wbrew roz
kazowi p. Bulsa na pewno się odbędzie. 
Katolicka prasa słuszną robi uwagę, że 
większą władzę posiada minister spraw 
wewnętrznych, który może znieść rozkaz 
liberalnego burmistrza.

SZWA JCARYA.
* Rząd szwajcarski zawiado

mił, jak donoszą do „Politische Corr.“ z 
Rzymu, gabinet włoski o przykrćm wra
żeniu, jakie sprawiło w Bernie odkrycie, 
iż konsul włoski w Lugano szerzy pro
pagandę. irredentystyczną i agituje za 
oderwaniem od Szwajcaryi kantonu tes- 
synskiego. Dodano także, że rząd w kan
tonie berneńskim zagroził odebraniem 
konsulowi exequatur. Ostatnia ta 
wiadomość jest, nieprawdziwą. Owszem 
rząd szwajcarski pozostawił sąd o całym 
tym wypadku włoskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych. P. Mancini pragnie przed 
wydaniem ostatniego orzeczenia wysłu
chać relacyi posła włoskiego w Bernie, 
któremu też polecono, ażeby bezstronnie 
i sumiennie zbadał całą sprawę.

Życie Jana Kochanowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Jan Kochanowski urodził się w roku 
1530 w ziemi Sandomirskiej we wsi Sy-

mu , o „pociągu“, o „naturze 
swojćj“. — „Pociągiem“, „na
tur ą“, wszystko nareszcie da się wytłu
maczyć,. a może i uniewinić! — Chce 
zostać literatem! Dotąd jeszcze w na
szym rodzie, tego „s p e c i m e n u“ nie było!

Myślę i myślę, ale nic więcej nie wy
myśliłem ku mej pociesze, jak chyba to, 
że skoro syna zmusić dziś już nie mogę, 
niechże przekułb aczy, niechże zo
stanie literatem. . . Może literatura, a 
z nią naród zyszcze na tćm, że nie sami 
goli do niej się garną!

Przyjechał był nie dawno temu Fran
cuz inżynier do mego sąsiada w jakimś 
interesie i opowiadał o wrażeniu, jakie 
zrobił język niemiecki na jego umysł i 
temperament. Pierwszy Niemiec, z któ
rym wdał się w rozmowę, zaczął doń 
w ten sposób mówić po francusku : 
l’ai Paris, qui est une bieu 
pelle ville, et dans laquelle 
il y a beaucoup de jolies 
chose s....

Francuz słucha i czeka za słowem, 
które ma zakończyć zdanie, a myśli przy 
tern; czy widział Paryż jako kelner, lub ko
miwojażer, czy też może ulice zamiatał?

Niemiec tymczasem wymienia jeszcze 
przez chwilę różne zalety Paryża i na
reszcie kończy zdanie słowem : habité. 
— Z téj przemowy Niemca wziął Fran
cuz pochop do uwag mniej lub więcej 
dowcipnych. I tak podziwiał możność 
wymowy parlamentarnej i wszelkiéj in- 
néj w podobnie ciężkim języku, a zara
zem cierpliwość kobiet niemieckich, wska
zanych za to, że słowo ostatnie w zda
niu wypowiedzianém przez męża, może 
tak dobrze je zasmucić, jak ucieszyć, a 
one go w żaden sposób przewidzieć nie mogą.

Francuz np. powie żonie (i tak samo 
Polak): Kupiłem ci dzisiaj parę koni do 
taetonu, są siwo-jabłkowite itd., a zale
dwie pierwsze 5 słów wymówił, już żo-

cynie pod Sieciechowem, z ojca Piotra, 
matki Anny z Białaczowa Odrowążówny. 
Ojciec jego szlachcic prosty, był dobrym 
gospodarzem, jak z tego wnosić można, 
że skromną odziedziczoną po rodzicach 
posiadłość znacznie pomnożył. Młodość 
Kochanowskiego zeszła w zwyczajny ów
czesnemu wiekowi sposób. Wiek dziecię- 

spędzał pod troskliwem okiem czulej 
matki, która też zaszczepiała w nim pier
wsze zasady religii chrześciańskiej. Nauki 
początkowe udzielał mu miejscowy pleban, 
w których młody Jan szczególnie celował 
pomiędzy swem rodzeństwem, którego li
czył pięciu braci i cztery siostry. W sku
tek tych zdolności przeznaczył go ojciec 
do naukowego zawodu i posłał w 14 roku 
na akademią do Krakowa. Wszechnica 
ta, której początki dał Kaźmirz W. a Ja
dwiga z małżonkiem swym, królem Ja
giełłą, na nowo zorganizowała i bogato 
uposażyła, była nie tylko najwyższą 
szkołą w całej Polsce, ale zaliczała się 
także do najsławniejszych w Europie. 
Z dalekich krajów zjeżdżała się młodzież 
do Krakowa, by zaczerpnąć nauki od sła
wnych uczonych polskich, ‘ tamdotąd uda
wała się młodzież polska, by zbogaciwszy 
swą wiedzę, mogła służyć potem pu
blicznie krajowi. Pobytu swego w Kra
kowie użył Kochanowski jak najko
rzystniej, kształcąc umysł swój naukami, 
które w XV i XVI wieku stały na wy
sokim stopniu w całej Europie. Szcze
gólnie studya klasyczne kwitnęły w owym 
czasie, które otwierały bogate skarby sta
rożytnego świata; tym też oddawał się 
Kochanowski z całym zapałem. Jedna
kowoż młody Kochanowski nie poprzestaje 
na tym zasobie wiedzy, którą w akade
mii krakowskiej zebrał. Wiedział on do
brze, że im z więcej źródeł czerpie rzeka 
swoje wody, tern jest większą, im przez 
dalsze płynie strony, tem głębsze jej ko
ryto i spławniejszą się staje. Dla tego 
opuścił Kraków i wróciwszy jeszcze do 
wioski rodzinnej, dokąd go śmierć jego 
ojca sprowadziła, udał się prawdopodo
bnie w roku 1551 w podróż naukową. 
Naturalnie kroki swoje mógł tylko zwró
cić tam, gdzie spodziewał się zdobyć pra
wdziwą naukę. Siedzibą zaś tejże były 
podówczas Włochy, gdzie na uniwersyte
tach^ Padwie, Bononii, Rzymie i w Nea
polu wykładali nauki najsławniejsi profe
sorowie. Sława tych wielkich uczonych 
ściągała młodzież z całego świata, która 
chciwa wiedzy, gromadziła się tysiącami 
około mistrzów swoich. Był to czas naj
większego rozkwitu dla Włoch, gdzie Pa
pieże i zamożni książęta szczególną opie
ką otaczali nauki, podnosili sztukę, a 
tych, którzy, się im oddawali, obsypywali 
dostatkami i dostojeństwy. Tam brzmiały 
głośną sławą imiona Dantego, Petrarki 
i tylu innych wielkich geniuszów, którzy 
nową otworzyli epokę dla nauk przez to, 
że wskrzesili studya języków klasycznych, 
na których z całym zapałem i najlepszym 
skutkiem kształciły się i kształcą po dziś 
dzień wszystkie cywilizowane narody. 
Oni to pierwsi obrali mowę ojczystą na 
miejsce dawniej wyłącznie używanego ła
cińskiego języka dla płodów poetyckich 
i w niej napisali nieśmiertelne swe utwo
ry, jakiemi są Boska Komedya Dantego 
i sonety Petrarki; oni to dali przykład 
postronnym do podobnego czynu i odtąd 
mowa ojczysta, mowa żywa, ta sama, 
którą, mówił cały naród, stała się mową 
poezyi i powoli wyrugowała z literatury 
martwy język łaciński. Fakt ten jest 
bardzo doniosłego znaczenia, gdyż od te
go czasu poczyna się literatura narodowa

na . wie wszystko i wynagradza mu 
udzieloną sobie miłą nowinę pocałunkiem. 
Niemiec natomiast mówi: Koni parę do 
faetonu, które są siwo-jabłkowite itd. 
dziś ci kupiłem.

— Niechże się teraz kto dziwi — 
ciągnął dalej Francuz — że z podobnym 
językiem stał się Niemiec powolnym i 
ciężkim i że nie potrzebuje niedowierzać 
pierwszym wrażeniom, to jest wrażeniom 
dobrym, a nie potrzebuje dla tego, że 
te, które odbiera, są tak opóźnione, że u 
każdego innego narodu byłyby — co naj
więcej — drugiemi z rzędu.

Co zaś Francuza najbardziej w dzie
dzinie obyczaju uderzyło w Niemczech, 
to piwiarnie, w których branie się i 
gęsta gości w taką się zlewały całość, 
że niepodobna mu było poznać różnicy 
wychowania i zawodów. Wszyscy bo
wiem jedzą i piją bez dystynkcyi; kładą 
nożem do ust potrawy, za zębodłub uży
wają widelca, a wypijają sosy i podlewy 
pozostałe na talerzach. Jak tylko zaś 
nie jedzą, to palą. — U kobiet zastano
wiły go posiedzenia kawowe, na jakie pa
trzał w ogródkach i kawiarniach. — Na 
tych Nachmittag-Caffee-Ge- 
sellschaften (w jego ustach brzmiał 
ten wyraz całkiem niezrozumiale) podzi
wiał najwięcej bajeczną konsumcyą ciast 
i „Buttersznitów i ilość wypija
nych filiżanek cienkiej kawy z cykoryą.

Kiedy mu ktoś zwrócił uwagę, że 
przeciętny Niemiec zwykł pytać nie 
tylko interesentów, ale i tych wszystkich, 
którzy doń przychodzą: „Co pan przy
nosisz?“ uznał Francuz, że go — widać 
— źle informowano w ojczyźnie, mieniąc 
Niemców narodem nieprakty
cznym.*)

*) Opinią tę mieli Francuzi jeszcze przed 
rokiem 1870, z której też daty pochodzi po
wyższa notatka.

i ustał przesąd, jakoby język łaciński 
był jedynie godnym do płodów literackich 
i naukowych.

Do takiego to kraju i wśród takich 
okoliczności przybył Kochanowski do 
Włoch, gdzie dłuższy czas słuchał w Pa
dwie wykładających profesorów i zawie
rał stosunki z najsławniejszymi uczonymi. 
Ztąd udał się dalej na południe, do Rzy
mu i Neapolu, wszędzie zbierając bogate 
plony, jakie w tym kraju na kazdem 
miejscu zbierać było można. Wzbogaco
ny gruntownie wiedzą i dokładną znajo
mością poezyi klasycznej, udał się z Włoch 
do Paryża, gdzie podówczas głośnego roz
głosu używał poeta francuski Piotr Ron- 
sard. Tam nad brzegiem Sekwany to
czyła się zacięta walka w świecie nauko
wym pomiędzy tymi, którzy uporczywie 
trzymali się starej formy, a nową szkołą, 
która za przykładem Włoch utwory kla
syczne brała za wzór do naśladowania. 
Zwyciężył nowy kierunek klasyczny, na 
którego czele stał Ronsard, podziwiany 
nie tylko przez ziomków, ale przez wszy
stkich uczonych ówczesnćj Europy. Nowe 
te a tak silne prądy, jakiemi toczyła się 
poezya francuska, nie mogły być bez 
wpływu na Kochanowskiego, który wszę
dzie znajdywał jedno i to samo powta
rzające się zjawisko budzącego się życia 
narodowego, które poczynało się od mowy 
narodowej a kończyło się przyznaniem jej 
przynależnych praw, że każdy naród po
winien nie tylko mówić własnym językiem, 
ale także nim pisać. Kochanowski pra
wdę tę oczywistą zastosował także w pra
ktyce do swego narodu i trzymał się jej 
potem wiernie przez całe życie. Z Pa
ryża przesłał do Polski piękny wiersz po 
polsku napisany: Czego chcesz od nas 
Panie za twe hojne dary? — które, gdy 
na pewnym zjeździe szlachty sandomir
skiej w obecności najpierwszego podów
czas poety polskiego, Mikołaja Reja z Na
głowic, były czytane, tenże bardzo po
chlebnie się o nich wyraziwszy, temi sło
wy swą pochwałę zakończył:

Temu w nauce dank przed sobą dawam,
1 pieśń Bogini Słowieńskiej oddawani.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.

Towarzystwo Przemysłowe w 
Poznaniu ogłasza następujący

Konkurs.
Celem poparcia przemysłu polskiego i ku 

zachęceniu terminatorów do wydoskonalenia się 
w wybranym zawodzie, niemniej, ażeby pano
wie majstrowie mieli sposobność wykazać, że 
szczerze i sumiennie z podjętego zobowiązania 
w wykształceniu powierzonej sobie młodzieży 
się wywięzują, wyznacza się siedin nagród, a 
mianowicie: jednę wynoszącą marek 100, dwie 
po 50 marek, cztery po 25 marek — razem 
marek 300, z której to sumy ofiarował marek 
175 dobroczyńca, nie chcący być wymienionym, 
a marek 125 Towarzystwo Przemysłowe w 
Poznaniu. Nagrody te wyznaczają się dla 
terminatorów za najlepsze wykonanie okazów 
własnej roboty.

Warunki konkursu:
1) Udział dozwolony wszystkim termina

torom narodowości polskiej.
2) Przy wyborze przedmiotu wartość jego 

w wykładach włącznie z robotą nie powinna 
mniej wynosić niż 15 marek.

3) Wykonanie okazu musi być własnorę
czne, t. j. bez pomocy drugiego, ku czemu od
nośni majstrowie słowem honoru piśmiennie 
z góry się zobowiążą. Prócz tego dyrekeya

Zżyłem się z naszem życiem i kocham 
je, ale jakże zamknąć oczy na jego słabe 
strony ? Mam np. sąsiadem Bogusława. 
Wiele zwykle obiecuje, ale czy dotrzy
muje ? Raz powiedział mi, kiedym mu 
wyraził moje zadziwienie, że się dał tak 
atwo ubiedz na poselstwo Maciejowi: 
„Ja? Nie nabrałem po prostu przekonania 
o pożyteczności mego wystąpienia, bo 
gdybym je był nabrał!... Chwila dzisiej
sza jak najgorsza, panie, dla moich za
sad, a ja nie clicę się zużyć przed cza
sem.“ Innym razem spytałem go z nie
mniejszem zdziwieniem, czemu odstąpił od 
kandydatury do dyrekcyi towarzystwa. 
„Eh! — odrzekł, właściwie nie chciałem 
tej posady, bo gdybym był chciał, 
co się zowie chciał, to znasz mnie pa
nie, że byłbym mógł śpiewająco pobić 
Ksawerego.“

Istny to czarodziej, to gdyby. Ono 
to, oszukując nas, pociesza, ono to, wie
czyście czuwając, odmyka nam ukryte w 
ścianie drzwi, któremi uchodzimy przed 
pochwyceniem przez rzeczywistość, ono to 
kołysze nas piosnką swą i uspokaja na 
podobieństwo piastunek, które biją ima- 
ginacyjnego zajączka, o którego przewró
ciło się dziecko, ono to wetuje porażki, 
barwiąc je urojoną możnością tryumfu. 
To gdyby jest najzgrabniejszym z rze
czników, największym z kuglarzy, kłamie, 
ale kłamie znakomicie.

Wbrew tej mej opinii notuję tutaj 
opinią Ludwika, który twierdzi, że nasze 
używanie owego gdyby łączy się raczej 
z hołdem dla Pegaza, aniżeli z skłonno
ścią do zamydlania oczu. Z tej materyi 
spornej wywiązała się pogadanka o zna
czeniu imaginacyi u ludzi w ogóle, a Lu
dwik opiniował, że u wszystkich niemal 
ludzi odgrywa imaginacya daleko większą 
rolę, aniżeli się zdaje na oko. W ka
żdym czynie — twierdził on — istnieje, 
prócz faktu dokonanego, który drudzy 
oceniają i wedle którego sądzić nas zwy-

Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu wy
znaczy delegowanych, którym przystęp do pra
cowni każdego czasu będzie dozwolony, celem 
naocznego przekonania się, czy terminatorzy 
samodzielnie pracę tę wykonują.

4) Zgłoszenia przyjmuje dyrektor Towa
rzystwa Przemysłowego (pod adr. p. Antoni 
Pfitzner, Poznań, Stary Synek nr. 6) do 30 
września r. b„ do czego dołączyć należj’ imię 
i nazwisko terminatora, datę urodzenia, od któ
rego czasu jest w nauce i jaki przedmiot za
mierza wykonać.

5) Dostawienie ukończonych przedmiotów 
do lokalu Towarzystwa Przemysłowego musi 
najpóźniej nastąpić do 15 grudnia r. b. Do 
pracy swej powinien terminator dołączyć ko
sztorys, z którego będzie widoczna, jak długo 
pracował nad wykonaniem przedmiotu, ile ko
sztowni! surowy materyal i nakład i w końcu 
podać wartość pracy wykonanćj, licząc we
dle płacy jaka się daje czeladnikowi. Wre
szcie powinna być podana firma resp. nazwi
sko majstra, u którego się uczył, jak dawno 
majster samodzielnie prowadzi swe rzemiosło, 
ilu zatrudnia uczniów, czeladników i robotni
ków i czy do wyrobów używa maszyn i jakich.

6) Przedmioty dostawione w oznaczonym 
czasie będą w lokalu Towarzystwa Przemy
słowego wystawione dla publiczności od 21 
grudnia r. b. do 6 stycznia 1885.

7) Ocenienie wartości wyrobów wedle wy
konania i czasu uskuteczni się przez najmniej 
trzech znawców, których wybierze dyrekeya 
Towarz. Przem.

8) Wręczenie nagród nastąpi publicznie w 
dniu zamknięcia wystawy.

9) Przedmioty przeznaczone na sprzedaż, 
powinny być jako takie oznaczone z dodaniem 
ceny, za którą mają być sprzedane.

10) Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego 
pośredniczy w przyjmowaniu i sprzedaży na
desłanych przedmiotów.

11) Sprzedane przedmioty zostaną wydane 
nabywcom po ukończeniu wystawy.

Poznań, 30 sierpnia 1884.
Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego 

w Poznaniu
A. Pfitzner, W. K o r t a k, 

prezes. pisarz.

Górnoślązki związek knap- 
szaftowy.

Jakiemi środkami górnoślązki związek 
knapszaftowy (z główną siedzibą w Tarnow
skich Górach), do którego to związku tysiące 
naszego ludu należą, rozporządza, i jak o człon
kach swych radzi, przekonują następujące dane, 
wzięte z ofieyalnego sprawozdania na rok ubiegły.

Dochód kasowy włącznie z remanentem w
rzeczonym roku wynosił 2 593 686,10 marek
z tego wydano 2 414 234,73 W
pozostało w kasie w koń

cu roku 179 451,37 marek
wsparcia w czasie choro

by robotnikom wy
płacane 188 660 71 JJ

pensye dla inwalidów i 
wsparcia dla wdów 
i sierót 1 195 993,94 5»

wsparcia pogrzebowe 36 554,40 »
na wyprawy dla wdów, 

powtórnie za mąż 
wychodzących wy
dano 8 900,00 »

na snbwencye szkolne 56 221,14 «
Związek liczył przy końcu roku 21,850

więcej uprawnionych członków (I klasy) a mia
nowicie 18,941 górników i 2909 hutników. 
Inwalidów wspieranych było 3673, wdów 3798, 
sierót 4241. Mniej uprawnionych członków 
(III klasy) liczył związek 24,959, a miano
wicie 23,079 górników i 1880 hutników, in
walidów 393, wdów 286, sierót 394.

kii, fakt niedokonany, wytworzony ima- 
ginacyą, a bytujący tylko w naszem we- 
wnętrznem poczuciu, i ten to niedokonany 
fakt najbardziej zwykł ludziom leżeć na 
sercu i najlepiej objawia miarę, jaką mie
rzeni być powinni, gdyż nie zwichnęła 
koncepcyi tego faktu żadna materyalna 
przeszkoda. Adwokat np. przekłada dla 
tego obronę sprawy złej nad dobrą, że 
rozwinąć może świetnićj swą zdolność, 
chociaż mu się i nie uda obronić klienta. 
Kobieta np. rada bardziej pochwale swego 
wdzięku, aniżeli swej piękności itd. Nie 
istnieje język — ciągnął dalej mój inter
lokutor — któryby zdołał słowami mate- 
ryalnemi i określonemi wyrazić dokładnie 
to, co jest duchowem i nieokreślonem. 
Silimy się wprawdzie tak często na to, 
aby drudzy odgadli wiązankę myśli, które 
towarzyszą wstrząśnięciom wszelkim mo
ralnym naszej istoty i z nią się kojarzą, 
ale, mimo wysileń, czujemy, iż drudzy 
otrzymali tylko słabe odbicie naszego 
wzruszenia, że najlepsza jego część pozo
stała w głębi duszy, niewyrażona, bo nie 
do wyrażenia. Najbieglejsi pisarze nie 
mogą często oddać tego, co czują i myślą, 
cala ich usilność rozbija się o trudność 
niezwalczoną w dobraniu barw do myśli, 
w przelaniu wzruszeń duszy w słowa. 
Mowa ludzka tak jest niedomagająca na 
oddanie wielkich uczuć, iż nawet geniusze 
poddać sie muszą tej konieczności. M i - 
c k i e w i c z przyznawał, iż zaledwie część 
jednę bogactw miłości oddać zdolen sło
wami. Mówi on :

Kochanko moja ! na co nam rozmowa, 
Czemu chcąc z tobą uczucia podzielić,
Nie mogę duszy prosto w duszę przelać.
Za co ją trzeba rozdrabiać na słowa, 
Które nim słuch twój i serce dościgną,
W ustach wietrzeją, na powietrzu stygną!

Biadał i Szyller, że nie potrafi od
dać w zupełności tego, co myśli i czuje, 
i utrzymywał, że już bardzo wiele dokaże

W lazaretach znajdowało się w ciągu ro
ku 10,092 czynnych członków, a 22 inwali
dów; poza lazaretami leczono 4124 czynnych 
członków i 977 inwalidów.

Wszyscy członkowie są na 13 obwodów 
leczniczych z 9 lazaretami podzieleni.

Dla familii członków istnieje-31 obwodów 
leczniczych.

W jakich rozmiarach tenże związek knap
szaftowy lazarety buduje, na to dowodem no
wy lazaret związkowy, którego budowę w Tar
nowskich Górach rozpoczęto. Gmach ten bę
dzie miał frontowej długości 40,30 metrów, 
bocznej zaś 26 metrów, względnie 19,20 
metrów.

Na parterze będą sale dla 30 chorych 
(mężczyzn), pomieszkanie dozorcy, pokój ordy- 
naęyjny, pokój operacyjny, jak niemniej rzym
skie kąpiele, kąpiele tuszowe i łazienki zwy
czajne.

Na pierwszem piętrze będą sale dla 21 
niewiast i dla 18 mężczyzn i także łazienki, 
jedne dla niewiast, drugie dla mężczyzn, po
kój dla sztygrów, pokój dla obłąkanych, drugi 
dla chorych na oczy, trzeci dla chorych na za
raźliwe lokalne choroby.

Suteryny mieścić będą pralnie, kuchnią i 
pomieszkania dla służby. Nadto ma jeszcze 
obok lazaretu stanąć osobny budynek dla 4 nie
wiast, 13 mężczyzn, trupiarnia, pomieszkania 
dla familii służby lazaretowej i dla portyera 
lazaretowego.

Cholera.
Paryż, 29 sierpnia. Ostatniej doby 

umarło na cholerę w Marsylii 3, w Toulonie 
i okolicy 16, w departamentach: Hérault 6, 
w Gard 3, w Ande 5 i we wschodnich Py- 
reneacli 18 osób.

Rzym, 29 sierpnia. Wczoraj zachoro
wało na cholerę w prowincyi Bergamo 6 
osób ; w prowincyi Bologna w miejscowości 
Porretta od 26 b. m. 7, w innych częściach 
prowincyi 2 osoby ; w prowincyi Campobasso 
zapadło na cholerę osób 15, umarło 9; w 
prowincyi Cuneo zachorowało 29, (z tych 11 
w mieście Busca), umarło 18; w prowincyi 
Genua i to w Spezzii zachorowało 30, umar
ło 10 osób ; w prowincyi Massa zachorowało 
18, umarło 11 osób ; w prowincyi Modena 
zachorowało 6, umarło 4; w prowincyi 
Neapolu zachorowało 4 (w samem mieście 2), 
umarła 1 osoba, w prowincyi Parnia zacho
rowało 4 (w mieście Parmie 1), umarło 2, a 
w prowincyi Turynie umarła 1 osoba.

Do dziennika „Italia“ piszą pod datą 
25 bm. co następuje:

„Niepodobna opisać przestrachu, który 
ogarnął ludność do tego stpnia, że wszy
scy głowę stracili. W przeciągu jednej 
doby wyjechało 4000 osób wszech stanów 
i wieku; największa część z pospiechem 
uciekała koleją, na powozach, taczkach, 
okrętach i pieszo. Połowa składów i 
handli zamknięta. Najwięcej przyczyniło 
się do rozszerzenia panicznego przestra
chu nagłe i silne pojawienie się epidemii. 
Warsztaty są bezczynne; robotnikom do
zwolono wrócić do domu aż do dalszych 
rozporządzeń. Dzisiaj o godz. 2 po połu
dniu rozporządzono ustawienie kordonu 
wojskowego po opuszczeniu miasta wczo
raj przez 4000, dzisiaj przez 2000 osób. 
Obiegają pogłoski, że w pociągu, który 
dzisiaj odszedł ze Spezzii do Genuy, 
cztery osoby na epidemią zapadły. Wa
gony; w których się to zdarzyło, podobno 
natychmiast spalone zostały.

ten, kto tyle i tak powie, że uzdolni słu
chacza lub czytelnika do dośpiewania 
reszty w duszy.*)

Z spostrzeżeń tych wynikałoby osta
tecznie — zauważyłem — że mowa jest 
raczej karą, niż darem.

Na ten ostateczny wniosek nie chciał 
się odważyć Ludwik, a jam mu podsunął 
inne nasze słówko, się, które stworzone 
być się zdaje dla naszego wygodnisiostwa, 
które pomaga nam tak często do zrzuce
nia ze siebie odpowiedzialności, czy, gdy 
pokierowaliśmy źle sprawę, czy, gdyśmy 
zbroili cośkolwiek. W słówku tem mieści 
się iście filozofia Poncyusza. Zaśmiał się 
Ludwik, a ja mu dałem do owego s i ę 
ilustracyą z powszedniego życia.

Jestem pewnego razu u Bronisława 
na polowaniu, po którym suty nastąpił 
objad. Bronisław każę staremu słudze 
podać taki a taki kielich z serwantki, 
aby nim wypić zdrowie matadora polo
wania. „Stłukł się — odpowiada z fle
gmą sługa. — „Jakto — zawołał Broni
sław — sam się stłukł?“ — Na to sługa: 
„Przechodzę, z przeproszeniem pańskiem, 
około serwantki, a tu . . . rrr . . . spada 
coś . . . patrzę, kielich.“ — „Przyznaj 
się lepiej, że zawadziłeś o serwantkę i 
kielich zrzuciłeś.“ — „Jako żywo nie 
zawadziłem.“ — „Więc rękaw twój.“ — 
„A gdzież tam rękaw, kiedy — z prze
proszeniem pańskiem — nie miałem sur
duta na sobie.“ — I ani podobno było 
trafić do końca. Kielich stłukł się, 
a stary Andrzej, broń Boże, nic a nic w 
tem nie zawinił.

*) Zupełnie przeciwnego zdania jest A. Cie
szkowski we wstępie do „Dróg ducha.“ Przy- 
pisek Red. „Kuryera.“



ELronlRa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 30 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nanał ad

wokatowi i notaryuszowi Jordanowi w 
Tylży, godność radzcy sprawiedliwości.

* Ska/rga. Dochodzi nas wiadomość, 
którąbyśmy pragnęli sprawdzić, i którą, 
jeśli jest prawdziwą, należałoby poruszyć 
w reprezentacji miejskiej.

W czwartek dnia 14 b. m. zapyty
wano robotników zatrudnionych przez 
magistrat, kto z nich w święto Matki 
Boskiej Wniebowzięcia wstrzyma się od 
pracy. Zgłosiło się dwóch, pomiędzj7 
nimi robotnik Ratajczak. W sobotę 
przy wypłacie nie mówiono Ratajczykowi 
nic, dopiero w poniedziałek miano mu 
oświadczyć w obec wszystkich innych 
robotników: „wenn Sie Freitags gefeiert 
haben — so feiern Sie weiter“. Rataj
czak nie miał przez kilka dni roboty.

Tak nam tę rzecz przedstawiono. Pro
simy szanowny magistrat, aby zechciał tę 
sprawę zbadać, gdyż w mieście uważają, 
że takie postępowanie mogłoby chyba 
zmierzać do tego, aby polskich robotni
ków teroryzować i odstraszyć na zawsze 
od chęci święcenia katolickich uroczy
stości.

Gdyby wszystkie szczegół}7 powyższe 
były prawdziwe, to możnaby wnioski tego 
rodzaju z takiego postępowania wysnuć. 
Niestety, byliśmy świadkami, jak w 
owo uroczyste święto brukowali ulice pol
scy przeważnie robotnicy, jak murowano 
domy, pokrywano dachy. Cóż ma robić 
biedny robotnik, jeżeli, szanując święta, 
zaraz straci robotę?

* Na rzecz Towarzystwa obrony prawnej 
złożyli w biurze Redakcyi „Kuryera“ : Z prze
niesienia 69 marek. Dziś nadesłali: ksiądz 
proboszcz Jordan z Niepruszewa 5 marek. 
Ks, proboszcz Gajowiecki od 26 członków z 
Chodzieżą 18,50 marek. — Razem 92,50 
marek. Prosimy szanownych członków Towa
rzystwa, lub tych którzy do niego przystąpić 
zechcą, aby składki swe odsyłali wprost na 
ręce p.L. Graevego w Orchowie.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
103,20 marek. Ks. Jordan z Niepruszewa 
3 marki. — Razem 106,20 marek.

* Na powodzią dotkniętych w Prusach 
Zachodnich. Z przeniesienia 28 marek. Dr. 
Chłapowski z Kissingen 6 marek. — Razem 
34 marek.

* Na powodzią dotkniętych w Królestwie.
Z przeniesienia 382,12 marek. Dr. Chła
powski z Kissingen 14 marek. — Razem 
396,12 marek.

* Znaczne ulepszenie stosunków sanitar
nych zaprowadził. w gimnazynm św. Maryi Ma
gdaleny p. dyrektor M e i n e r t z. Ucznio
wie wychodzący w czasie wielkich pauz o go
dzinie 10 przed południem i o 3 po południu, 
pijali dotychczas wodę z wodociągu, nie zale
cającą się smakiem i nie dość chłodną. Pan 
dyrektor wniósł do władzy, ażeby pozwoliła 
rurami komunikacyjnemi sprowadzić wyborną 
wodę źródlaną fontany, znajdującej się przy 
klasztorze Sióstr Miłosierdzia. Roboty rozpo
częte podczas wielkich feryi, ukończone zostały 
przed tygodniem, a spragniona młódź szkolna 
tłumnie się w oznaczonych godzinach gromadzi 
około ożywczego źródła, aby zaspokoić pra
gnienie. Obszerny dziedziniec, leżący po pra
wej stronie gmachu gimnazyalnego, wysypany 
piaskiem i żwirem, starannie parkanem jest 
otoczony i odgrodzony murem od sąsiedniego 
podwórza alumnackiego. Staraniem dyrektora 
obsadzono go ze wszech stron w trzy rzędy 
mnóstwem szczepów, wysokich na 3 do 4 me
trów, które się wszystkie jak najpiękniej przy
jęły. Są między niemi kasztany, buki, topole 
kanadyjskie, lipy, jesiony, wrzosy, graby i ro
zmaite inne drzew' gatunki; każdy gatunek jest 
oznaczony botaniczną nazwrą łacińską i nie
miecką , umieszczoną na deszczułce przy
mocowanej do żerdzi, do której szczep jest 
przytwierdzony. Jeśli młode szczepy się utrzy
mają i rozrosną, dadzą cień tak obszerny i 
miły, że dziedziniec ten będzie należał do naj
piękniejszych i najprzyjemniejszych, jakiemi 
zakłady naukowe poznańskie poszczycić się mo
gą. — Gazony i plantacye przed gmachem 
gimnazyalnym założone zostały staraniem ś. p. 
dyrektora i radzcy Brettnera już w r. 1857.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło
dych Przemysłowców odbędzie się wr przyszły 
poniedziałek dnia 1 września. Początek jak 
zwykle o godzinie 8y2 wieczorem. Na po
rządku dziennymprelekcya p. Józefa Cho
ciszewskiego na temat: „Słów kilka o 
przyczynach, że Polacy w handlu i w prze
myśle nie czynią takich postępów, jak żydzi“. 
Szanowni członkowie zechcą jak najliczniej 
przybyć na to zebranie.

* W przyszłą środę odbędzie się posiedze
nie rady miejskiej, na którem przyjdzie pod 
obrady wybór pierwszego i drugiego burmi
strza miasta Poznania, dalej unormowanie pen- 
syi dla płatnego radzcy miasta; wniosek dr. 
Landsbergera i towarzyszów w sprawne inspe
ktoratu powiatowego w Poznaniu itd.

f Anna Hersowa, żona burmistrza miasta 
Poznania, Jarosława Hersego, zmarła przed
wczoraj wieczorem. Pogrzeb odbędzie się ju
tro po południu o godzinie 5.

* W październiku odbędą się następujące 
egzamina: drugi nauczycielski w Paradyżu 
dnia 20, w Koźminie dnia 27; — egzamin 
nauczycielek w Bydgoszczy dnia 14; — prze
łożonych pensyi 17 października.

* Z pod Powidza, 29 sierpnia. (Pożar). 
W środę dnia 27 bm. zaraz po zachodzie 
słońca powstał z niewiadomej przyczyny ogień 
w stodole gospodarza Marcina Wełnica w Wi-

latkowie pod Powidzem i ogarnął w jednéj 
chwili cale jego zabudowanie, a wkrótce prze
niósł się na inne sąsiednie budynki, tak że 
spłonęło 8 mieszkań z przyległemi budynkami 
gospodarczemi, a w nich cała tegoroczna kre- 
scencya, nadto 3 świnie, cielak i kilkanaście 
gęsi. Ponieważ wielu z pogorzelców' nie było 
jeszcze w domu, nadto dla zbyt wielkiej su
szy i dla wiatru, nie było można prawie nic 
wyratować i wielu zbyt nieszczęśliwych utra
ciło całe swoje mienie. Nieszczęście u gospo
darzy jest tern większe, że grad tegoroczni 
zniszczył im prawie całe ozime zboże, teraz 
pożar strawił sprzęt jarzynny i wszelką paszę. 
Niektórzy z nich wzięli zboże od kupca do 
siewu i w ogniu stracili. Żaden z tych bie
daków' nie był zabezpieczony ani od gradu, 
ani od ognia.

Pomoc jakakolwiek bardzo jest pożądana, 
tém więcej, że wszyscy pogorzelcy poczciwy
mi, pobożnymi i pracowitymi są ludźmi, a po
siadają lekką tylko ziemię. Budynki w kasie 
prowincyonalnćj nisko są zabezpieczone. Na
zwiska pogorzelców są : gospodarze : Bruch, 
Wojciech Inibierowicz, Marcin Wełnie ; pół- 
gospodarze : Marcin Stranz, Chudański, Ko
walewski Józef, Maciejewski, wymiernik Ko
walewski i rybak Cieślewicz, który wszystkie 
swmje narzędzia rybackie stracił. Może nie
szczęśliwi ci ludzie znajdą pomoc u dobro
czynnych współziomków.

* Szaretki w Wąbrzeźnie. Jak pisze 
„Westpr. Volksblatt“, minister oświaty dozwo
lił nareszcie osieść Siostrom Miłosierdzia w Wą
brzeźnie. Matka przełożona w Chełmnie przy- 
śle niezadługo kilka Sióstr do tego miasta. 
Wiadomość ta nie tylko między katolikami, 
ale nawet i w sferach innowierców niepomier
ną sprawiła radość. Rząd tym sposobem sku
tecznie się przyczynia do zapobieżenia nędzy 
i załatwienia kwestyi społecznej.

* Ósme walne zebranie katolików ślązkich
odbędzie się we Wrocławiu w dniach 7, 8, 
9 września. Dnia 7 wieczorem powitanie. 
W poniedziałek 8 rano nabożeństwo pontyfi- 
kalne w katedrze ; 9 msza żałobna za zmar
łych członków stowarzyszeń katolickich w ko
ściele na Piaskach. Sekcyjne posiedzenia od
bywać się będą w domu stowarzyszeń t. z. 
St. Vincenz-Haus. W poniedziałek o 7, a 
we wtorek o pół do 7 wieczorem odbędą się 
oba wielkie publiczne zebrania w strzelnicy 
(Schiesswerder).

* W Łodzi zgorzała w środę jedna z naj
większych fabryk miejscowych, fabryka kortu, 
należąca do trzech spólników: Deutschmanna, 
Winklera i Bergera. Przeszło 120 robotni
ków utraciło zajęcie. — W Tomaszowie raw
skim zgorzała w niedzielę do szczętu fabryka 
sukna Goldmanna.

f We Lwowie zmarł w zeszłą niedzielę 
Erazm Bogorya Kwaskowski, major ka- 
waleryi b. wojsk polskich, kawaler złotego 
krzyża v i r t u t i militari i innych za
szczytnych znaków. — Edward Mańkow
ski, żołnierz z roku 1831, aptekarz w Sie
niawie, zmarł dnia 27 b. m. w Sieniawie w 
73 roku życia swego. R. i. p.

* Wyprawa naukowa lir. Karola Lancko- 
rońskiego do Azyi Mniejszej, o której obie
gały wieści, szczęśliwie przychodzi do skutku. 
Wyjechali już w tych dniach do Smyrny: 
słynny archeolog i budowniczy Nieman wraz 
z dwoma uczniami, profesor uniwersytetu w 
Pradze Petersen i Luclian, doktor medycyny. 
Hr. Lanckoroński sam wyjeżdża z końcem 
tego miesiąca, w połowie zaś WTześnia wy
ruszą na tę naukową krucyatę: Maryan Soko
łowski, profesor uniwersytetu wiedeńskiego 
Hardt i malarz Malczewski. Wszyscy ucze
stnicy wyprawy spotkają się w miasteczku 
Adalii, w którego okolicy odbywać się będą 
naukowe poszukiwania. Podróż obrachowana 
na trzy miesiące, a hrabia Lanckoroński nie 
szczędzi ogromnych kosztów celem osiągnięcia 
jak najobfitszych dla nauki rezultatów.

* W Puteau niedaleko Avenue de St. 
Germain znajduje się wiele składów gałga- 
nów. Dwie córki dwóch gałganiarek, zako
chane w jednym młodzieńcu Bertrandzie, wy
zwały się na pojedynek — na nożyczki. Ma- 
rya z Selią potykały się mężnie i już krew 
płynęła z kilku ran, gdy nagle Selia w za: 
cietrzewieniu, cofając się, wpadła w studnią. 
Marya nie korzystała z tego nieprzewidziane
go wypadku, przywołała pomoc i wyratowała 
Selią od niechybnej śmierci.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 31go 
sierpnia św. Rajmunda. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 8. Zachód 
o godzinie 6 minut 52.

Pojutrze w poniedziałek dnia Igo września 
św. Idziego Op. Wschód słońca 
o godzinie 5 minut 10 Zachód o go
dzinie 6 minut 49.

TEŁEORAMY.
Pary ż, 29 sierpnia. Kilku młodych 

Chińczyków, którzy tu bawili w celach 
naukowych i mieszkali w ambasadzie 
chińskiej, opuściło miasto po zbombardo
waniu Fou-Czou.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Jfrenumerata. i

Na Podręcznik dla dozorów szkolnych,
złożyli przedpłatę na ręce księdza dr. 
Kanteckiego:

159. Ksiądz proboszcz Jordan z Nie
pruszewa na 1 egz.

160. Ks. proboszcz Echaust ze Skrze- 
bowy na 1 egz.

161. Ks. Szczepański z Doruchowa p. 
Ostrzeszów na 1 egz.

Z dniem dzisiejszym zamykamy przedpłatę 
na Podręcznik, który już wyszedł z pod prasy 
i szanownym prenumeratorom rozesłany został.

* W ostatnim arkuszu wyszłego co do
piero „Poradnika dla dozorów szkolnych“ 
znajdujemy następujące artykuły : Popisy szkol
ne. — Przesadzanie dzieci do wyższych od
działów. — Karność szkolna. — Perye szkol
ne. — Szkoły niedzielne. — W końcu umiesz
czony jest alfabetyczny spis rzeczy. Ogółem 
znajdujemy w „Poradniku“ 28 tytułów obja
śnionych przepisami prawnemi, rozporządze
niami i reskryptami władz. Nie wątpimy, że 
nadzieja wydawcy, iż książeczka ta przyniesie 
niemało korzyści publiczności polskiej i że 
członkowie dozorów szkolnych, jako też przy
jaciele szkół naszych do niej często zaglądać 
będą, się ziści. Dotychczas bowiem — pisze 
wydawca — chodziliśmy po większej części 
po omacku i sądziliśmy, że wystarczy nam 
się odwołać na traktaty wiedeńskie i przyrze
czenia królów pruskich, aby bronić szkoły w 
Wielkopolsce.

Oprócz tych traktatów i przyrzeczeń, któ
re za bardzo skuteczną broń uważamy — jest 
jeszcze wiele przepisów, rozporządzeń, orze
czeń trybunałów, reskryptów, rozkazów gabi
netowych, które znać należy, a które określa
jąc prawa gmin i dozorów, bardzo często słu
żyć mogą do położenia skutecznej tamy rosz
czeniom podrzędnych władz i urzędników, któ
rych celem niejednokrotnie być może ger- 
m a ni żacy a dzieci naszych.

Im lepiej, gruntowniej znać będziemy te 
wszystkie przepisy, tejtt łatwiejszą będzie dla 
nas obrona na przypadek sporu i nieporozu
mienia z władzami. Jeżeli słusznie staroży
tny mędrzec żądał od człowieka, aby „poznał 
samego siebie,“ nie mniej słusznie żądać mo
żna od każdego Polaka, aby, o ile to jest 
możebne, znał stosunki prawne w jakich żyje 
i aby je umiał należycie ocenić.

* Odczyt dr. Z. Celichowskiego, miany na 
obchodzie lOtćj rocznicy istnienia Towarzy
stwa Młodych Przemysłowców w Poznaniu, 
p. t. „K i 1 k a u w a g nad podniesie
niem przemysłu naszego“ wyszedł 
w osobnej broszurce w drukarni dr. W. Dę
bińskiego.

* Prenumeratę na dzieło Karola Wid- 
manna „Franciszek Smolka, jego 
życie i zawód publiczny“, o którem 
przed kilku tygodniami wspominaliśmy, przyj
muje Redakcya pisma naszego. Prenumerata 
na I. zeszyt wynosi 6 marek, na każdy na
stępny 3 marki, ostatni zeszyt bezpłatnie.

* P. dr. Henrykowski Ignacy, nauczyciel 
wyższy przy ginmazyum w Ostrowie wydał 
broszurkę, w której stara się udowodnić, że 
słowiańska nasza Bjelbóg jest identyczną tak 
co do formy, jak i co do znaczenia, z ozna
czeniem pojęcia Stwórcy w starym zakonie 
e 1 o h i m. Str. 32.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 29 sierpnia.

BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Siernik, pani 
hr. Bnińska z Gułtów, hr. Mielżyński z 
W. Łęki, Karnkowski z Królestwa, hr. 
Taczanowski z Taczanowa, Zielonacki z 
Goniczek, Kasprzycki z Jarogniewic, Do- 
brzycki z Chłapowa, Grabowski z Nowej- 
wsi, Radwan z Warszawy, Chłapowski 
z Szudrów.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dembiński z Marzenina, Grafstein z Wro
cławia, Poliński z Krakowa, Engländer z 
Chodzieżą, Molinek z Potrzebowa, Koehler 
z Głogowy, pani Księżopolska z familią 
z Karczewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ

* Kopalnie węgla kamiennego w 
w Królestwie Polskiem wyprodukowały w r. 
1883 więcej aniżeli w 1882 o 18,121.583 pudów. 
Funkcjonowało podobnież jak w roku 1882 ko
palni 26, z których pierwsze miejsce, jak w la
tach poprzednich, zajmują trzy kopalnie sukceso
rów von Kramsty, które wydawały 40,854,591 
pudów węgla, czyli o 8,251,507 pudów więcej, 
aniżeli w roku 1882. W kopalniach tych działało 
6 maszyn wyciągowych o sile 520 koni parowych,
8 wodociągowych o sile 820 i 20 pomocniczych o 
sile 81 koni. Kopalnie te zatrudniały 583 górni
ków i 1507 pomocników, razem 2090 ludzi. Na 
głównej kopalni „Jerzy“ na jednego górnika przy- 
padło 96,558 pudów produkcyi, gdy w roku 1882 
wypadało tylko 80,076 pudów. Znaczne to zwię
kszenie produkczi przypisać należy ulepszonym ma
szynom, ułatwiającym wydobywanie węgla. — 
Drugie z kolei miejsce jak i dawniej zajmują ko
palnię dąbrowskie, należące do Plemiannikowa i 
Riezenkampfa, a dzierżawione przez towarzystwo 
francusko-włoskie. Wydajność tych trzecz kopalń: 
„Ksawery-Koszełęw", „Paryż" i „Hieronim“ w y- 
nosiła w roku sprawozdawczym 19,838,852 pudów, 
więcej niż w roku 1882 o 4,746,724 pudów. Ko
palnie te zutrudniały 1430 ludzi, i na jednego gór
nika przypadało 33,469 pudów produkcyi (w ko- 
palnii „Paryż"). To jest więcej niż o połowę 
mniej aniżeli w kopalniach sukcesorów von 
Kramsty. W każdym razie i w dąbrowskich ko
palniach stósunek produkcyi każdego górnika zwię
kszył się znacznie; bo o 11 tysięcy pudów więcej, 
niż w roku 1882. — Najmniejsze kopalnie „Fran
ciszek" i „Witold" pod wsią Łagiszą, należące do 
Ludwika Grabiańskiego, wydały w roku /sprawo
zdawczym wszystkiego 12,750 pudów, czyli zmniej
szyły swoję produkcyą względnie do roku 1882 o 
13,440 pudów. Kopalnie te maszyn nie posiadały, 
a zatrudniały 6 górników i 3 pomocników, razem
9 ludzi. — Zestawiwszy cyfry podane w tablicach 
„Przeglądu technicznego", ułożonych przez inży
niera górniczego Winc. Choroszewskiego, otrzy
mamy następne wyniki, dokładnie malujące nam pro
dukcyą węgla kamiennego w Królestwie Polskiem: 
Maszyn czynnych w 26 kopalniach węgla w roku 
1883 było razem 123 o sile 5680 koni parowych. 
Ogółem ilość robotników 6878 ludzi, z których 
3325 górników i 3553 pomocników. W tej liczbie 
kobiet 970 i nieletnich 565. Ponieważ w roku 
1882 było zatrudnionych w kopalniach 6388 robo
tników, przeto ogólna ich liczba zwiększyła się w 
roku sprawozdawczym o 490 ludzi. Na jednego 
robotnika wypadało przeciętnie 14,798 pudów pro
dukcyi. — Przejrzawszy cyfry sprawozdawcze z 
ubiegłych lat dziesięciu, przekonamy się, że pro-

z każdym rokiem znakomicie się zwiększa, a mia
nowicie: W 1873 roku wyprodukowano 19,892,381 
pudów przy 3255 robotnikach, w r. 1874 wyprod. 
23,302,783 pud. przy 3838 rob., w 1875 wyprod. 
24,390,407 pud. przy 3640 rob., w 1876 r. wypr. 
27.325,117 pud. przy 3537 rob., w 1877 r. wypr. 
37,363,030 pud. przy 4429 rob., w 1878 r. wypr.
54,577,979 pud. przy 5330 rob., w 1879 r. wypr.
65,612,508 pud. przy 5612 reb., w 1880 r. wypr.
77,395,923 pud. przy 4857 rob. w 1881 r. wypr.
85,303,733 pud. przy 6235 rob., w 1882 wyprod. 
83,665,013 pud. przy 6388 rob., 1882 r. wyprod. 
101,786,596 pudów przy 6878 robotnikach. — Pro
dukcyą ta, jak widzimy, na Królestwo Polskie 
jest olbrzymią i aż nadto wystarczającą na potrze
by kraju, gdyż, jak wiadomo, zużywa się w Kró
lestwie rocznie tylko 85 milionów pudów, a zatćm 
pozostaje przeszło 15 milionów pudów węgla, który 
jako nadmiar produkcyi wychodzi po za granice 
Królestwa. ________

— B. — Poznań, 30 sierpnia. (Sprawo
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło
dów). W tym tygodniu panowała ustawicznie po
sucha. Dla okopowin oraz dla uprawy roli potrze
bnym byłby deszcz. Dowozy były małe, chociaż co 
do żyta i pszenicy dostateczne. Z Prus Zachodnich, 
Kujaw i Królestwa Polskiego nadeszło niemało 
zboża koleją. Z powodu zamiejscowych stalszych 
sprawozdań panowało u nas usposobienie silne a ceny 
na wszystkie gatunki zboża podskoczyły. Nasi 
eksporterzy, dotychczas trzymający się rezerwowo, 
zakupili kilka znaczniejszych partyi, głównie żyta 
na eksport do Saksonii i Turyngii. — Pszenica 
początkowo słabo, w końcu poszukiwana po cenach 
wyższych, 115—170 mrk, — Żyto miało lepszy 
pokup; w końcu tygodnia podniosły się ceny o 4 
marki, 122—130 mrk. — Jęczmień nowy zna
lazł kilku kupców na eksport do Niemiec środko
wych i północnych, 122—135 mrk. — Owsa no
wego ofiarowano wiele, 120—130 mrk. — Groch 
star ceny, na paszę 140—145 mrk., wrzący 160 
do 170 mrk. — Łubin bez podaży. — Wyka 
bez interesu, 130—135 mrk.— Taterka stalój. 
140—145 mrk. — Rzepaki początkowo słabo, 
w końcu stale i cokolwiek wyżćj. Rzep zimowy 
224—230 mrk., rzepik zimowy 228—234 mrk. 
Wszystko za 100 kilogr. Mąka miała popyt, 
mąka pszenna nr. O 13—13,50 mrk., nr. O i I 12 
dó 12,26 mrk., mąka rżanna 9,50—10 mrk. za 
50 kilogramów.

Okowita. Przy dość ożywionym obrocie, ceny 
w końcu po kilku oscylacyach prawie się nie zmie
niły w obec końeowych zeszłego tygodnia. Na ter- 
mina zimowe mieliśmy na rachunek zamiejscowy 
kilka zleceń, i tutejsi spekulanci kupowali wiele. 
Dowóz towaru surowego jest bardzo mały. Tylko 
kilka gorzelni rozpoczęło już warzyć okowitę. No
towania końcowe: sierpień 46,50 mrk., wrzesień 
46,50 mrk., październik 45,50 mrk., listopad 44,50 
m., grudzień 44,30 m„ styczeń 44,30 m., luty 44;50 
mrk., kwiecień-maj 45,50 mrk. za 10,000 litr. pret.

(W.) Poznań, 30 sierpnia (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto słabo.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, na sierpień 122,— płac., sierpień-wrzesień 
122.— płac., wrzesień październik 122,50 płacono, 
październik-listopad 122,50 płac., listopad-grudzień 
122,50 pł.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

- litr., sierpień 46,50 pł.. wrzesień 46,50 pł., 
październik 45,60 płacono, listopad 44,60 płacono, 
grudzień 44,40 płc., styczeń 44,50 pł., luty 44,70
płac., kwiecień-maj 45.60 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46,60 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 122,—, sierpień 120,—, sierpień 
wrzesień 120,—, wrzesień-październik 120,—, pa
ździernik-listopad 121,— listopad-grudzień 121. m. 

OkowTta. (z beczką) pr. 100 — 10,000%
Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo
wiedziana 46,70, sierpień 46,50, -wrzesień 46,50 
mrk., październik 45,50 mrk.. listopad 44,60, 
grudzień 44,40, styczeń 44,40. mrk. , kw'iecień-maj 
45.80 mrk. w miejscu bez beczki 46,50 mrk.

Bydgoszcz, 29 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna nowa 150—155 m.. 
jasno-ciemna zdrowa 140—148 mk. poślednia —.— 
marek.

Żyto niżej, w miejscu krajowe piękne 116 do 
120 mrk., średnie —,— mrk. poślednie 112—115 m.

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
112—125 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 115—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 49,— m.

Wrocław, 29 sierpnia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) niżej, wypowiedziano

----- . Cena wypowiedz. —. sierpień 128,— żąd.,
sierpień-wrzesień 128,— źąd., wrzesień-październik 
138—127,50 żąd., październik-listopad 127,— żąd., 
listopad-grudzień 125,— płc.

Pszenica. Wypowiedz. — centn. na sierpień 
154 żąd., wrzesień-październik 154 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na sier 
pień 128 żąd., wrzesień-październik 122 żądano.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
październik 240 płac.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 53,50 żąd., sierpień 51,50 żąd., sierpień- 
wrzesień 50,50 żąd., —,— płc., wrzesień-paździer
nik 50,— żądano.

Okowita niżiej, wypowiedziano 30,000 litr., 
w miejscu —,— płacono, sierpień 47,— płacono, 
sierpień-wrzesień 46,80—47 pł., wrzesień-paździer
nik 46.30 płacono, październik-listopad 45,— płac., 
listopad-grudzień 44,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 30 sierpnia żyto 128 
mrk.. pszenica 154,— mrk., owies 128,— mrk., rzep 
—,— mrk., olej rzepiowy 51,50, okowita 47,— mk.

Ceny targowe z dnia 29 sierpnia 1884,

P os tanowieuia Z a 10 0 ki 1 0 gr a in ô W
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cieżki średni lekki to«rar
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Pszenica biała 16 80 16 20 15 10 14 80 14 60 14 40
„ żóła 15 80 15 40 14 80 14 50 14 — 13 70

Żyto 13 50 13 20 12 80 12 60 12 40 12 10
Jęczmień 14 40 13 70 13 10 12 70 12 40 12 —/
Owies 12 40 12 20 12 — 11 80 11 60 11 40
Groch 18 50 17 50 17 — 16 — 15 50 15

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny I średni | pośledni.

Rzep ... 100 klg- 23 30 22 30 21 70 
Rzepik zimowy „ „ 22 40 21 50 20 30 
Rzepik lato wy
Lnica . . .
Siemię lniane
Siemię konop.

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—10,0 
do 11.00 mrk., niebieski 8,50—9,50—10,00 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7;00 do 7,20 mrk., obce 6,50—6,70 mrk., na wrze 
sień-pażdziemik 6,70 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 inrk., na wrze
sień-październik płac, do — mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 29 sierpnia 1884. 

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackie banknoty za 100 florenów
Francnzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funtszterl.
Dukat w złocie
Dwudziestofrańkówka w złocie
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Akcye bankowe i przemysłowe. 

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe. 
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

n « n
Marienburg-Mla wka

w w n
Oleśnicko-gnieźnieńska

ł, M «
Wschodnio-pruska południowa

„ z prawem pierwsz.
Austryacka kolój państwowa (Francuzy)

500 frk. za sztukę Mk.
Austryacka kolej południowa (lombardy)

200 flor, za sztukę Mk.
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
°/o kupon płatny

Niemiecka pożyczka pań
stwowa 4 VD Vio

Praska konsol, pożyczka 4% VU Vio
n n w 4 vuy.
„ pożyczka z 1868 r. 4 ViVjíVíVio

Obligi państwowe (Staats-
schuldsclieine) 3‘/2 Vi i ‘A

Listy zastawne.
Poznańskie 4 Vi i1/.
Pomorskie 3% ViiV,

4 VliVt
4 VU*/,

Saskie 4 Vi i Vi
Szlązkie Lit. A. 3V2 yu/.

w n 4 Vi i Vi
4% Vi i Vi

W schodnio-pruskie 3% Vi i1/,
4 */U /,

Westfalskie 4 VUVí
Zach.-pruskie dóbr rycersk. 3% VUVíM W « 4 yuy7

„ ser. 1. B. 4 VUV,
„ nowe H ser. 4 VUV,

Obligacye powiatowe 4 VUV,
» r> 4% Vi i v7

207.35
167.95
81.—
20.42

9.75
16.22
16.73
4.19

145.10
152.10 
200.90

77.—
118.-—
506.—

74 80
110.25
80.—

20.10
46.—
49.80

117.—
83.75

116.20
23.70
75.90

100,80
118.75

513.50

250.—
112.80
75.50

kura

103.50 
103.— 
103.30 
101.60

99.90

101.60
96.10

101.90
100.20

96’—
101.70
101.90
95.60

101.90
102 —

95.90
102.40
101.80
101.80
100.75
101.50

Listy rentowe.
7o kupony

Poznańskie 4 VdVio 101.60
Pomorskie 4 VdVio 101.70
Pruskie 4 Vd Vio 101.60
Saskie 4 VriVto 101.60
Szlązkie 4 VdVw 101.70

Zagraniczne papiery państwowe
1 listy zastawne.

% kupony kurs

Polskie listy zastawne 5 Vr i y7 61,90
„ „ likwidacyjne 4 Ve i Vre 56.40

Rosyjskie listy zast. (Boden-
credit) 5 Vi i v7 91.60

Włoska renta 5 Vt i v7 96.-
Austryacka złota renta 4 Lli 1 Vio 87,10

„ papierowa 4Ve % i Vu 67.60
5 Va 1 y» 80,40

„ srebrna renta 4Ve Vi i v7 68,40
M M 4% VU Vio 68.40

Austryackie losy z 1854 r. 4 113.50
„ „z 1858 r. zasztukęM. 309,—

„ z 1868 r. 5 Ve i Vu 119,25
„ „z 1864 r. zasztukęM. 306,--

Węgierska złota renta 6 Vi i V, 102,60
Węgierska złota renta 4 Vi i Vî 77,20

„ papierowa renta 5 Ve i Vie 74,30
Rumuńska pożyczka 8 Vi i V7 107,30

„ „ małe sztuki 8 Vi i V7 107,50
„ „ z 1880 r. 6 Vi i v7 104,30
„ „z 1881 r. 5 Ve i Via 99,40

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r. 5 Va i Ve 92.25

„ „ „ z 1859 r. 3 Ve i Vu . 70.75
„ „ „ z 1862 r. 5 Ve i Vu 92,40
„ „ „ z 1870 r. 5 Va l % 94,50
„ „ „ z 1871 r. 5 Va i Ve 93,10
„ „ „ z 1872 r. 5 Vi i Vio 93,-
„ „ „ z 1873 r. 5 Ve i Via 92,90

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 4V2 VU Vio 84,00
„ „ z 1877 r. 5 Vi i V7 97.30
„ „z 1880 r. 4 Ve i Vu 76,90
„ „ premiowa

z 1864 r. 5 Vi i Vî 141,50
„ „ „ z 1866 r. 5 Va i Va 136,50
„ „ wschodnia I. 5 Ve i Via 59.75

5 Vi i Vî 60 —
« „ M III. 5 Ve i Vu 59,90

Rosyjska złota renta 6 Ve i Via 106,90
Turecka pożyczka z 1865 r. fr. — 8.40
Tureckie losy 400 fr. fr. zasztukęM. 39,25

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 30 sierpnia 1884. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody, 

pszenica słabiój Kapitały.
wrzes.-pazdz. 145,— ‘
kwiecień-maj 158,25 

Żyto stałej
133,50 
131,—
133,—

50.70 
50,—

48,50
48.20
47.70 
46,60
46.20
47.20

124.25
2300
0,000

sierpień 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
sierpień 
wrześ-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-paźdz 
paźdz.-list. 
list.-grudz. 
kwiecień-maj 

Owies 
sierpień
Wyp.-żyta wsp.

Wyp.-okow. kw'. _, _ _ ,
Szczecin, 30 sierpnia

Pszenica niżej 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Żyto niżej 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Rzepik
w miejscu —,

Olej rzep, niezm. 
sierpień 51,

Galie, ake. k. 113,25 
Pr. consol. 4% 103,40
Pozn. listy z. 101,70 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,75 
Austr. renta złota 87,— 
Austr. losy 1860 119,25 
Włochy 96,-
Rumuny 104,25
Ros. banknoty 206,80 
Ros.-ang.pożyczk. 93,10 
Pol. 5% listy zast. 62,— 
Pol. lik. 1. zast. 56,40 
Kredyty 500,50
Kolej państwowa 508,— 
Lombardy 249,— 
Usposob. słabo

1884 (Kursa końc.) 
w miejscu 
wrzesień-paźdz. 

Okowita potw. 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu

50.50

48.50 
47,70 
47,70
47.50

8.15

Dodatek.

148,—
160,—

128,—
133,50



DoćLatek do Huryera Poznańskiego Nr. 201.
IXiedLziela, 31 sierpnia 1S84.

Walne zebranie przedwyborcze
miasta Poznania

odbędzie się w niedzielę dnia 31 sierpnia o godzinie 
5-t6j po południu (367)

na sali hotelu saskiego.
PORZĄDEK DZIENNY.

1. Sprawozdanie posła poznańskiego J. W. H. Turno.
2. Wybór 3 kandydatów.
3. Wnioski dotyczące wyborów.
4. Informacya co do Towarzystwa obrony prawnej.
5. Informacya dotycząca petyeyi szkolnej.

Poznań, dnia 22 sierpnia 1884.

Komitet wyborczy miasta Poznania.

W niedzielę dnia 31 sierpnia
odbędzie się (374)WALNE ZEBRANIE

wyborców
powiatu poznańskiego

w Poznaniu na sali hotelu sa
skiego o godzinie 4 po południu.

Po załatwieniu spraw wyborczych zda 
sprawę z czynności poselskich p. Hipolit Turno.

Komitet wyborczy powiatu poznańskiego.

»»sawii
Tegoroczne zwyczajne walne zebranie na

szego Towarzystwa odbędzie się dnia 33-go września 
o godzinie 10 przed południem w sali pana Gą- 
siorowskiego w Kościanie. (351)

PORZĄDEK DZIENNY:
Zdanie sprawy z przebiegu interesów w roku ubiegłym.
Wybór w miejsce wylosowanego członka rady nadzorczej.
Udzielenie pokwitowania.
Postanowienie o ewentualnym podziale zysków.

jKa-da, ZLSTa.d.zozczst.
Delh a © s.

KsięgarniaKatolicka
Poznań, ul. W odna 25,

odebrała i poleca: 
Kopyciiiski X. Dr. —

O Sakramencie Pokuty, we
dług zasad św. Alfonsa i in
nych najznakomitszych au
torów. Część druga. Cena 
4 mrk. 50 fen. z przesyłką 
franco 4,70 mrk. (314)

po

Fabryka chemiczna
KANTOR I SKŁAD

Wilłielmowska ul. 20.
vis-à-vis Grand Hotel de France

poleca
Nawozy sztuczne pod gwarancyą zawartości 

najtańszych cenach,
dalej własnej fabrykacyi smarowidło na osie, 

szory, pasy i t. p., oliwę do ma
chin i śrub, (i7i)

dwusiarczyk wapna — płyn do desinfekcyi —• 
w balonach i we fllaszkach po litrze.

Ulepszone szeroko bijące młockarnie,
2 i 4-konne młockarnie maneżowe,
Młockarnie ręczne, młynki do czyszczenia zboża, 
Tryery, maszyny do drylowania,
Patentowane szerokorzutne siewniki, patentowane

machiny do rozrzucania mierzwy,
Pługi zagłębiające i skrobacze,
Kultywatory, kry mery,
Kartoflarki, śrótowniki,
Rozdrabiacze makuchów i t. d. i t. d.
poleca pod gwarancyą w najlepszym wykonaniu

Szu
7 -,

Z d. 1 września rh. rozpocznę praktykę ®
■w UJ ściu. * 

med. Stanisław Bartlitz.t Dr.
W )

KAPITAŁY
na wielkie majątki ziemskie
po 474 pręt, przy pełnej walucie nie niżej 
jak w sumie 500,000 marek,

na małe majątki ziemskie 
i nieruchomości w miastach
po 472 pręt, na lat 1O i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 43ń pret. są do na
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
(9) w Bydgoszczy.

Szanownym rodzicom i osobom interesowanym donoszę, 
iż od św. M i c h a 1 a mój od kilkunastu lat tu w mieście 
istniejący (396)

pensyonat dla panien,
przenoszę z ulicy Kopernika nr. 3 na

ulicę Ogrodową nr. 10.
Pensyonarki w wyższych zakładach naukowych, lub prywatnie 
kształcić się mające, przyjmuję każdego czasu. Lokal wygo
dny, w zdrowem położony miejscu i w bliskości wszystkich 
szkół żeńskich.

T. Jasielska.

Katolickie kalendarze na r. 1885
wydane w Donauworth

opuściły prasę i są do nabycia przez wszystkie księgarnie:
Monilta-Kalender na rok 1885. IX roczn. 4° 108 str. Bogato ilu

strowany. Z kalendarzem ściennym w dodatku. Cena zesz. 50 fen.
Kleiner Dlenstboten-Kalender na rok 1885. VII roczn. małe 

8° 96 str. Cena zesz. 20 fen.
Wkrótce wyjdą:

Katholise.her Łehre^-Kalender na rok 1885. VI roczn. małe 8° 
184 str. Elegancko w płótno oprawny z rurką do ołówka. Cena 1 ni.

Tasehenltalender fiir ilie studicrende Jugend na rok 1885. 
Zredagowany przez N. Reimara. VII roczn. małe 8° 144 str. Grzbiet 
i rogi w płótno ' pr. z papierem do notatek i rurką do ołówka 40 fen., 
oprawny w płótno 60 fen.

Kinder-Kalender na rok 1885. VII roczn. 32° 96 str. Bogato ilu
strowany. Cena 20 fen., oprawny 45 fen.

Dentscher Tlerschntz-Kalender na rok 1885. III roczn. 32° 
32 str. Bogato ilustrowany. Cena 10 fen.
USST Sprzedającym z drugiej ręki wysoki rabat.

X-j_ Jk/ULezc

(394) Księgarnia w Donauworth.

Koperty!
Bardzo tanio do

starczać możemy kopert li
stowych w mniejszym i wię
kszym formacie począ
wszy od 3 m. za 
1OOO, a 1 mrk. za 
1OOO z odpowie
dnim drukowa
nym nagłówkiem, 
firmą, i t. d. (215)

Irakarata

Kuryera Poznańskiego
16. Święty Marcin 16.

CREME
Radzcy Br. Małeckiego

radykalny środek

polecają (345)

H. Jasiński i Sp.
Diogerya w ZPoznaniu.

Słoik 3 marki.
^r-.T^.T.íWx'r. y -Tj-r-Ar-r-T'y yt’-l - x.x. x_x. » AA -à X xx x-xU

w Krotoszynie. 
Wypożyczalnia parowych, młockarń i pługów

parowych.
4x¡
a

10

o 
Cl

S
O r-i
A 'S
p, ^Souchong

polecam:
I funt 5 marek (nr. 

skrzynkach po 5 funtów).
4 marki.

ci
*5? c-
g ‘SI Souchong II funt 
§ Souchong III funt 3 marki.
S £ Souchong i Pecco mięszana nr.

Souchong i Pecco mięszana nr.
2 Souchong i Pecco mięszana nr.

2 <§ (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt). 
Pecco kwiat 9 marek.

2 -.-^Prószę herbaciane§ .2

1 w oryginalnych

(400)
I funt 9 marek.
II funt 6 marek.
III funt 4 marki.

nr. I funt 3 marki,
nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk.ö . ...

Przy odbiorze najmniej
>> «

OO N 
rO £

5 funtów daję rabat.

A. W. Żuromski
skład iaerbaty.

>,P o z n a ń,
£
ph

naprzeciw teatru polskiego, 
cławska ulica 25.

Wiedeńskie wafle

Filia: Wro-

rukarnia
Kuryera Poznańskiego

przy ulicy św. Marcina nr. 16
w nowym domu p. Krysiewicza

(w podwórzu na prawo)
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące jako to:

Najlepszy
Ocet winny

cło konserwów
(312) polecają

Bracia Andersch.

w wielkim wybo
rze także w ele
ganckich puszkach 

blaszanych, pieczywo Patience poleca po cenach 
hurtownych pierwszorzędna lipsko-wie
deńska fabryka wafli (336)

aparatów i wMcielirt

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów, 
Broszury, 

Tabele,
LISTY,

IŁ ¡1 o li u 11 li i,
Adresy,

Ceny umiarkowane.

Dyplomy,
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularne,

Formularze,
itd. itd.

Tylko 5 marek!
300 tuz. Kohiercy w prześli

cznych, szkockich i pstrych deseniach 
2 metry długie P/2 szer., musi być 
szybko wyprzedanych i kosztuje szt. 
tylko 5 m. za poprzedniem przesła
niem pieniędzy lub zaliczką. Stóso 
wne dywaniki przed łóżka, 
para po 3 marki. (386)
Adolf Sommerfeld, Drezno.

Do polecenia sprzedającym z dru
giej ręki.

Aleksander Weigt,
Łindenau-Łipsk (Leipzig).

Próby i cenniki przesyłam na żądanie.

MARQUES OE 
FABRIQUE Tapety i rolosy, 

Samowary rosyjskie, 
Zakład litograficzny, 
Kejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

CCHfiisToFfiE) Alfenidę Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

®

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaj e trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Wina stare węgierskie
dla chorych i rekonwalescentów po rozmaitych cenach;

Stacze

poleca handel win hnrtowny

HR
Po «nań, Stary Rynek 6. (319)

(Bordeaux)
mianowicie (51)

Pontet Canet 1 m. 25 f. 
Medoc Cantenac 1 m. 50 f.

Chateau d’aux 2 ni. 00 f. 
Margaux 2 m. 50 f.
Larose 3 m. 50 f.
Lafitte 4 m. 00 f.
pierwsze dwa gatunki dla swój 
taniości bardzo pokupne, po
leca handel win hurtowny

A. Pfitznera,
Stary Rynek.

A aj delikatniej szy

franc. Cognac
polecają (313

Bracia Andersch.

w Poznaniu w Bazarze.
Próhy tapet franco.

À. Kwiatkowskiego mleko orzechowe
rwwrancyą przy w 

kolor i poty

„POMPADDK“
pod gwarancyą przywraca siwym włosom ich pierwotny 

kolor i połysk. Cena butelki 2 mrk.

A. Kwiatkowskiego esen- 
cya przeciwko łupieżom.
Za pomocą tego radykalnego 
środka usuwają się łupieże, 
wyrzuty oraz wszelkie nieczy
stości skóry głownój i t. d. 

Cena butel^ 3 mrk.

JEDYNY I PRAWDZIWY
środek przeciwko wypa

daniu włosów
jest słynna z swego skutku A. 
Kwiatkowskiego tynktura na 
porost włosów, która wzma
cnia nawet zupełnie słaby włos 

Cena butelki 1,50 mrk.
Za skutek tychże preparatów ręczy i poleca wynalazca

K. Kwiatkowski, Coiffeur.
POZNAŃ, ŚTY MABOIN NB. 

ws-d-vis Wgo Dr. Wicherkiewicza.



Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

(56) z fabryki

Robey & Comp.
w Wronkach, W. Ks. Pozn.

Fabryka
machin rolniczych
(50) polece spęcyalnie;
dwu, trzy i czterolemic- 
szowe pługi do orania ugo
rów, pokrawania siewu i 
skrobacze, dając jena próbę 
celem zdania sądu o zna
komitej ich użyteczności. 
Jak najlepsze siewniki.

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy
szczenia zboża, tryery, sieczkarne i sie
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi- 

f kły, tio robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru

bery, krymery, brony i waice.

Wielki wybór
zegarków

te M / àu i
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Reprezentant: AflOlf TlllOlj Bydgoszcz.
Kantor: Nowy Rynek nr. 1. 

Składy: Nowy Rynek nr. 6, ulica Kolejowa nr. 6, jako też
w Gdańsku: Mattenbuden nr. 30 u p. Pawła Resslera.

ZsticłsućL
fotograficzno-artystyczny

ul. Bismarkowa Ni*. 11 
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo
wane. , (104)

^85“ Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn!
najpraktyczniejsze szkła fil

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZULCZEWSKI,
Skład, porcelany, szkła, tac i lamp. 

gf| Stary Rynek Nr. 53/54. gg

«•tobo—b—8
Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy francuzkie i angielskie, mydła

medyczne i toaletowe,

fV«3b
karbolowe, chlorek i wszelkie 

środki desinfekeyjiie,
Praw dziwe koniaki franenzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

Farby na posadzki prędko schnące i z la
kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżów ą 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Ba 1HBZ8ÎSÜ
od 1 do 9 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

rfifeaere
POZNAŃ, Stary Rynek nr. S.

&
remontoirc

srebrnych 
i złotych.

ZŁOTE MEDALE.

W
śI Pasy do maszyn,

¿skórę do reperacyi pasów,
g (34) techniczne
t 41^ towary gumowe,
® U wW Ł ya instrumenta z doświad-/

1/ J W* yi)czałn®j stacyi dr. Del-lj
§ ^racka poleca po ce-
** ' <LR- nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
4) z

Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.
Fabryka pasów oraz skład towarów 

technicznych dla gorzelni.

«

i

PANIENKI
uczęszczające do tutejszych zakładów żeńskich, znajdą 
od 1-go października r. b. staranne umieszczenie przy 
macierzyńskiej opiece i po nader przystępnej cenie. For
tepian w domu. (402)

Bliższych wiadomości udzieli Wny Władysław 
Jerzyliiewicz przy ulicy Wilhelmowskiej nr. 5.

5. Ulica Zamkowa 5.

Fnicinta Sujsctieo
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kisslinga we Wrocławiu, wiua węgierskie od najlżejszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach.

Znana szanownój publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem. (167)

Table d’hote o goćLz. 1.
SMrawy a la carte każdego czasu.

5. Ulica Zanikowa 5.

IRestaurant Feltischloss! |
0j Objąwszy znaną restauracyą przy narożniku - 
g ulicy Młyńskiej nr, 1 i św. Marcina nr. 45 połołożoną

polecam i (202)
H m HI HI Ę Ul HI

K i
doborowe potrawy — stosownie do pory roku wy
bierane — znanej dobroci piwa, zawsze świeże 
z beczki — znakomite nalewki według starych re
cept sporządzone — zdrowe, posilne i tanie!

Kto raz posmakuje stałym pozostanie u mnie 
gościem.

msaa «, ™ «asa» ra

Wielki wyb >r
regułatoi iw, 

bndzîkôv. 
i zegarów
paryskich.Zegarki złotą)

z fabryki Patek, Philippe; & Co. w Genewie
poleca w wielkim wyborze

W. Szulc,
w Poznaniu w Bazarze.

zegarmistrz

grające meScdye na
rodowe polskie.

Wybór
złotych łańczuszków, 
srebrnych i z imitacyi
(162) Pracownia dla wszelkich reperacyi zegarków

Spowodowany wielostronemi życzenia
mi szanownych a życzliwych mi odbiorców, powię
kszyłem znacznie skład mój mebli i pole
cam obok specyalncgo magazynu mebli wy
ściełany cli (378)

jak: zwierciadła, łóżka, knfety, stoły, krze
sła i t. d. wszystko według najnowszych deseni 
praktyczne, gustowne i po nader przystę
pnych cenaeh.

Wszelkie reperacye uskutecznia się przy cenach 
umiarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski,
Magazyn mebli i zakład tapicerski.

W. Rycerska ul. nr. 8.

W. Trzciński,
rzeźbiarz i pozłotnik

9
Wodna ulica Nr. 22,

poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budowania 
kowych ołtarzy ; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
nościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed proeesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu i rezurekcyi ; oprawia obrazy 
w ramy barokowe i z pięknych lisztew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. 103)(

Znr gnten Quelle.
(Pod dobrem źródłem.) (398)

learołsa ulica zxr., X3_

Świeżo założone pra
wdziwe.

kulmbachskie pi
wa eksportowe
foifelek po 20 fea.

Hotel ie ioas
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi
dokiem na ulicę, od 1,50 mrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka,

Ucznia/
pod korzystnemi warunkami 
poszukuje (390)
Piekarnia Wiedeńska

Sty Marcin nr. 8.

Służący
zaopatrzony w doskonałe świa
dectwa może się zgłosić do
Czeluścina pod Koby
linom. (393)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Skrzynki

St. Przybylski,
prakt. technik-dentysta, 

mieszka przy

ulicy Św. Marcina nr. 4.
Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza
jom itp. poleca

Merta ujjrzywil. ajteia
(15) w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

Jeszcze kilka
Pritslich losów io I. klasy.
kr losu włącznie wstawki doi klasy 

po 40,00. Los taki zostaje własnością 
kupującego i zapisze się na jego 
nazwisko u kolektora. (353)
A. Opitz Wilhelm, plac 3

w handlu C. U. UlrlcI sp.5^ Węgle
kamienne

z najlepszych kopalni odstawiam je
szcze w tym miesiącu po nizklch 
cenach Iatowych, całemi wagonami 
i w mniejszych ilościach wprost 
z zdworca kolei (341)

E. Kajkowski,
skład węgli,

Chwaliszewo 50.

Teatralna nl. Nr. 7.
Pomieskanie na parterze 6 pokoji, 

kuchnia itd. i pomieszkanie w skle- 
pie od 1 Paźdz. do wynajęcia. (397)

Poszukuję miejsca

za gospodynią
na probostwo lub do dworu. Mogę 
się wykazać dobremi świadectwami

Anna Waigant (399)
Rybaki Nr. 20, w ogrodzie.

“SOBJEOy?
zdatny ekspedyent znajdzie miejsce 
od 1 października w handlu towa
rów kolonialnych (389)
.5. IV. I^eitg’©t>ra 

w JPoznattiss.

Z powodu zaszłych okoliczności 
jest bardzo dobrze/zaprowadzony

HANDELŻELAZA
z gruntem lub bez takowego natych
miast do objęcja. Człowiekowi fa
chowemu, mianowicie Polakowi,1 mo. 
żna egzystencyą zagwarantować. Re- 
flektanci zechcą się zgłosić >pod lit- 
R. 50 do Ekspedyeyl Knryera 
Poznańskiego. (377)

0gr It
Polak, żonaty, bezdzietny, w średnim 
wieku, znający się praktycznie na
oranżeryach, cieplarniach i anana- 
sarniach, także i francuzkich drze
wach i dywanowych kląbach, szuka 
od 1-go października posady. Adre
sować proszę A. SS. poste re
stante Rawicz. (388)

li
nr. 6 do wynajęcia.

ip jest na św. 
IG Marcijnie

(391)

kawaler, moralny, obznajomioi y na
leżycie z ceremoniami kość. zna
jący introligatorstwo, szuka } isady 
w mieście lub na wsi. Ła kawę 
oferty upr. pod adr. I/. Samo! org. 
Płnżyna p. Łnschwitz. 376)

3? 33 ±V S Y Ą.
od 1 października r. b. dla dwóch 
chłopców uczęszczających do niż
szych klas tutejszych gimn; :yów, 
przy macierzystej opiece i umiarko
wanej cenie, wskaże Ękspedycya 
Kuryera Pozn. pod nr. 373._______

s Poszukują mieszczenia:
Rządzcy z rozmaitemi zdolnościami, 
gorzelnicy obeznani gruntownie z 
swoim zawodem, leśnicy-

Koczorowski & Włazlowski,
Wrocławska ulica 15.

Teatr Wiktoryl.
Niedziela dnia 31go sierpnia«

Po raz trzeci

HALZA
Opera w 4 aktach. (403)
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